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Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poBwiątecznych. 

Bedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Adm inistracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu ziarek 4, na w«zy- 
gtkich poeztach ceaaratwa niemieckiego i 
w Austryi matek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
lizw p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Sr. 17., 
w innych krajach: cena pozuańska z do­

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
tamuwego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polaki

bezpłatnie-

Rajchna’nn i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze,

Środa, 22 stycznia 1890.
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Poznań, 21 stycznia.

Śmierć księcia Aosty.
Gazety niemieckie otrzymują z Turynu 

różne szczegółowe doniesienia dotyczące 
ostatnich chwil i śmierci dawniejszego hi­
szpańskiego króla, księcia Amadeusza 
Aosty — a uzupełniające to, co w tój 
mierze podają urzędowe telegramy z biura 
Wolffa.

Wzruszającćm miało być ostatnie wi­
dzenie się księcia ze starszym bratem, 
królem Humbertem, który w sobotę rano 
przybył z Rzymu do TnryDU. Dniem po­
przednio doktorzy dokonali na księciu bo­
lesnej operacyi w nadziei, że ostateczny 
ten środek zdoła może ocalió mu życie. 
Umierający wyszepta! do króla: „Dla 
ciebie jedynie poddałem się torturom ope­
racyi — bo nie chciałem umierać, nie 
zobaczywszy cię choó raz jeszcze“. Król 
Humbert zalewając się Izami, stara! się 
pocieszać umierającego i przyrzekł mu 
uroczyście — że pamiętać będzie o jego 
dzieciach, o małżonce jego, księżnój Le 
tycyi.

Następnie uściska! książę kilkakrotnie 
dwóch obecnych swych starszych synów — 
a z głęboką boleścią wspomniał o naj 
młodszym — którego Już nigdy nie miał 
ujrzeć — bo siedmnastoletni ks. Ludwik 
w podróży swój na około świata, obecnie 
znajduje się w Brazylii.

Na żądanie umierającego, wszyscy od­
dalili się z komnaty, w którój pozostał 
jedynie tylko król Humbert. Walka ze 
śmiercią trwała bardzo krótko, a książę 
bez wysiłków agonii zakończył żywot do­
czesny w dniu 28 b. m. o godzinie 7 wie 
czorem.

Król Humbeit zupełnie pognębiony był 
śmiercią brata, a do burmistra miasta 
Turynu, rzeki on głosem łzami przytłu­
mionym :

„Utśaciłem oto najżyczliwszego, naj­
droższego i najpewniejszego mego doradz- 
cę, najwytrawniejszą i najwypróbowańszą 
mą podporę — człowieka, dla którego 
serce me nie miało nigdy najmniejszój ta­
jemnicy.“

Niebożczykowi na wyraźne jego osta­
tnie żądanie włożono do rąk mały krucy­
fiks, który czasu swego przywiózł był ze 
sobą z Hiszpanii.

Przy łożu śmiertelnóm znajdują się 
król Humbert — księżna Klotylda — 
księżna Letycya, wdowa po niebożczyku 
— i dwaj starsi jego synowie z pier­
wszego małżeństwa. Książę Aosty jest 
jedną z licznych ofiar tak niewinnój na 
pozór, a jednak tyle wypadków śmierci 
powodującój influenzy. Pierwotnie zapad! 
on na nią jedynie — ale wskutek niedo- 
statecznój ostrożności w dalszym ciągu 
przyłączyło się do niój zapalenie oskrzeli, 
a w końcu i zapalenie płuc. Z pier­
wszego małżeństwa z księżniczką Maryą 
dal Pozzo della Cisterna, pozostawia nie- 
bożczyk trzech synów, księcia Emanula 
(21 lat), księcia Wiktora (19 lat) i księ­
cia Ludwika (17); w roku 1886 wszedł 
on w powtórne związki małżeńskie z księ­
żniczką Letycyą Bonaparte, córką księcia 
Hieronima Napoleona i księżniczki sa­
baudzkiej — a więc z rodzoną swą sio­
strzenicą, liczącą obecnie 23 lat — z któ­
rego to małżeństwa pochodzi książę Hum­
bert, mający dopiero 7 miesięcy. Pozo­
stała wdowa spodziewa się drrgiego po­
tomka.

Zmarły książę był drugim'synem kró­
la włoskiego Wiktora Emanuela. Uro­
dził się 30 maja 1845, a w dniu 4 gru­
dnia 1870 r. przyjął ofiarowaną mu przez 
naród hiszpański koronę, którą wszakże 
złożył już 11 lutego 1873 r. Powróci­
wszy do ojczyzny, pełnił obowiązki jene- 
rał-inspektora w kawaleryi. Koronę hi­
szpańską złożył dla tego, ponieważ, jak 
sam się wyraził, „wśród walki chaoty- 
cznój sprzecznych haseł stronniczych, tru­
dno było przekonać się, po którój stronie 
jest prawda.“ Niewątpliwie cała szla­
chta hiszpańska trzymała się z daleka od 
zbyt liberalnego monarchy, którego co 
prawda i reszta narodu nie umiała nale­
życie ocenić.

Obrządek żałobny odbędzie się w 
środę — a król, stosując się do wyraźne­
go życzenia niebożczyka, zarządzi! — że 
jedynie tylko załoga wojskowa miasta 
Turynu weźmie udział w uroczystościach 
pogrzebowych. Król towarzyszyć będzie 
zwłokom aż do polożonój po za miastem 
bazyliki da Superga.

W senacie jako i w parlamencie wło­
skim przewodniczący w imieniu rządu 
poświęcili gorące wspomnienia pamięci

niebożczyka. Posiedzenia obu ciał pra- 
wodawszych odroczono na dwa tygodnie.

Z polecenia rzymskiego ciała dyplo­
matycznego wszyscy attaché wojskowi 
ambasad i poselstw zagranicznych udają 
się do Turynu na uroczystości pogrzebowe.

T e 1 o g i a ixx 37*.
Paryż, 26 stycznia. W senacie po­

dziękował prezydent Leroyer za zaufanie 
okazaue mu przez to, że go dziewiąty 
już raz z rzędu obrano prezydeutem. Mówca 
zazuaczył, te wybory ostatnie wykazały 
wolę narodu fraucuzkiego rozwijania dal- 
szój kultury w spokoju gwarantowanym 
przez rzeczpospolitą. Prezydeut zwraca 
się do reprezentantów poważnój pracy, 
wzywając ich do przeprowadzenia progra­
mu reform i czynów. Senat temiż same- 
mi życzeniami będzie ożywiony i okaże, 
jakich błogosławieństw spodziewać się 
może ojczyzna od rzeczypospolitój i od 
wolności.

Paryż, 20 stycznia. Izba deputo­
wanych na dzisiejszóm posiedzeniu obra­
dowała nad wnioskiem p. Móliue, doty­
czącym ceł od ryżu i od kukurudzy. Pan 
Móline zaproponował przekazanie wnio­
sku komisyi, złożonój z 55 członków, ma- 
jącój badać wszelkie kwestye celne. Pre­
zydent ministrów, p. Tirard, wskazał na 
to — że byłoby praktyczniejszą rzeczą 
odczekać najpierw rezultatów obrad an­
kiety celnój — zresztą nie ma prezydent 
nic przeciw wnioskowi, byleby komisya 
nie stanowiła w żadnych kwestyach, do­
tyczących traktatów handlowych. — Izba 
415 przeciw 38 zatwierdziła wniosek pana 
Móline.

Paryż, 21 stycznia. Na wczoraj- 
szóm posiedzeniu Izby chciał deputowany 
Joffrin mówić w spiawie interpelacyi, 
dotyczącój zniesienia kredytów zawoto- 
wanych przez radę municypalną Paryża 
na rzecz strajkujących departamentu Ro 
danu. Prawica i bulanżyści nie cbcieli 
wcale dopuścić deputowanego Joffrina do 
słowa. Wskutek tego zadekretowała Izba 
chwilowe wykluczenie deputowanych pp 
Dóroulede, Millevoye i Laguerre z obrad 
Izby. Ponieważ deputowani ci wzbra­
niali się opuścić salę posiedzeń, przeto po 
trzy razy na kwadrans odraczano dalsze 
posiedzenia.

Wreszcie przyszedł pan Joffrin do 
głosu. Ganił on surowo zniesienie kre­
dytów zawotowanych dla strajkujących 
i ostro zaczepiał Boulangera. Izba 292 
glosami przeciw 52 przeszła nad interpe- 
lacyą do porządku dziennego. Posiedze­
nie zostało następnie solwowane.

Bruksela, 20 stycznia. Na wyra- 
źue życzenie ministra robót publicznych, 
sędziowie polubowni naradzali się dziś 
z wszystkimi właścicielami kopalni. Sę­
dziowie polubowni dziś po południu obra­
dować będą wspólnie z delegatami robo­
tników; wyrazili oni przy tem przekona­
nie — że chlebodawcy bynajmniój nie 
dopełnili wszelkich swych zobowiązań 
względem robotników.

Londyn, 20 stycznia. „Times“ na 
dniu 18 b. m. otrzymał z Zanzybarn 
wiadomość, że codziennie do Bagamojo 
przybywają plemiona krajowców w cełu 
poddania się pod rozkazy komisarza nie­
mieckiego, majora Wissmanna.

Londyn, 10 stycznia. Rokowania 
francuzko-egipskie w sprawie konwersyi 
uprzywilejowanój egipskiój pożyczki biorą 
pomyślny obrót. Francya żądała wpra­
wdzie zamianowania komitetu pod prze­
wodnictwem fraucuzkiego inżyniera Bar- 
rois, mającego czuwać nad irrygacyjnemi 
zakładami — ale w obec stanowczego 
oporu Anglii i Egiptu odstąpiła od tego 
żądania. W skutek tego w sprawie kon­
wersyi przyjdzie niebawem do porozu­
mienia.

Hiedeń, 20 stycznia. Prasa tutejsza 
donosi o mianowaniu Biskupa armii Gru­
szy, księciem Arcybiskupem miasta Wie­
dnia.

Madryt, 20 stycznia. Polepszenie 
w stanie zdrowia królewskiego z dnia na 
dzień, staje się widoczniejszóm.

Alonzo Martinez zwątpił o możliwości 
utworzenia gabinetu pojednawczego w obec 
zajadłości, jaka zapanowała między człon­
kami większości a stronnikami Sagasty. 
Królowa-rejentka w skutek tego na nowo 
poleciła Sagaście utworzenie nowego mi­
nisterstwa. Jednym z głównych szkopu­
łów jest antagonizm między zwolennikiem 
ceł ochronnych p. Gamazo, a zwolenni­
kiem wolnego handlu, p. Puigcerverem.

Madryt, 20 stycznia. Ponieważ gn 
bernator stolicy zakazał manifestacyi za-

Uczmy dzieci czytać po polaku! ‘*^6

powiedzianój na wczoraj w celu wyraże­
nia syinpatyi dla Portugalii, przeto udało 
się około 9000 republikanów do poselstwa 
portugalskiego, aby tam oddać swe karty.

W Barcelonie odbył się wczoraj mi­
tyng republikański, w którym udział 
wzięło około 3000 osób. Na grobach tych, 
co padli w obrouie republikańskich idei, 
złożono wieńce i korony.

20 styczuia. Traktat 
saraoański przesłany został senatowi do 
ratyfikacyi — a senat .przekazał go po- 
szczególuój komisyi, obradującój nad spra­
wami zagraniczuemi.

Nowy Jork, 19 stycznia. Dziś pu­
blikowano tekst dosłowny traktatu aa- 
moańskiego. Grupa wysp samoańskich 
pozostanie neutralnóm terytoryum, a oby­
watele mocarstw podpisujących traktat 
posiadać będą równe prawa. Niezale­
żność wysp została uznaną i zatwierdzono 
tóż _ fce żadne z mocarstw traktato­
wych nie będzie miało prawa wywierauia 
jakiójbądź kontroli. Traktat uznaje Ma- 
lietoę królem wysp. Dalój zarządza on 
utworzenie najwyższego sędziego państwo­
wego, którego mianować będą trzy mo­
carstwa — lub w niemożliwości porozu­
mienia król szwedzki.

Prawa posesyi uregulowane zostały, 
a krajowcom ograniczono wolność sprze­
dawania posiadłości. Prócz tego zawiera 
traktat pewną ilość pomniejszych przepi­
sów — normuje on granice okręgu miej­
skiego i administracyą Apii, pozwala na 
ściąganie podatków, sprzedaż broni i al­
koholów, a wyznacza sędziów polubownych 
dla pewnych punktów spornych.

* W sprawie szkól wieczornych miał 
p. Kuśnierkiewicz, malarz z Pobiedzisk, 
proces aż w trzech instancyach za nie- 
posylanie ucznia, Stanisława Leśniewskie­
go do szkoły. Miejscowa władza policyjna 
skazała go na 8 m. albo 3 dni więzienia. 
Sąd ławniczy, do którego się p. Kuśnier­
kiewicz odwołał, przyznał słnszuośó po- 
licyi i potwierdził nałożoną karę, prócz 
kosztów sądowych, a w razie niemożności 
zapłacenia grzywny, przepisał skazanemu 
karę jednodniowego więzienia. P. Ku- 
śuierkiewicz udał się teraz do drugiój 
instancyi w sądzie poznańskim, gdzie go 
uwolniono od winy i kary, uzasadniając 
wyrok tak samo, jak inne sądy, że prawo 
zniewala dzieci tylko do 14 lat do regu­
larnego uczęszczania na naukę w szkole 
elementarnój, lecz przymus szkóluy nie 
dotyczy starszój młodzieży rzemieślniczój 
Prokurator nie poprzestał na tym wy 
roku i wniósł o jego rewizyą do nąjwyż- 
szój izby karuój w Berlinie. — Teraz 
ostatecznie dnia 15 stycznia nadeszła 
odpowiedź z Berlina, przyznająca zupełną 
słuszność wyrokowi sądu poznańskiego. 
Leśniewski więc nareszcie uznany nie­
winnym, a wszelkie koszta procesowe 
ponosi państwo.

Zebrania przedwyborcze.

W Krotoszynie (na powiat kroto­
szyński) w piątek dnia 24 stycznia o go­
dzinie 11 przed południem na sali boteln 
p. Kuschke.

Poznań Wspólne zebranie wybor­
cze miasta Poznania i obydwóch powia­
tów : zachodnio- i wschodnio poznańskiego 
na którem poseł St. Cegielski zda spra­
wę z swych czynności poselskich w par­
lamencie, odbędzie się w niedzielę dnia 
26 stycznia o 3’/i po południu na wiel- 
kiój sali bazarowój.

Walne zebranie wyborcze wyborców 
miasta Poznania odbędzie się w niedzielę 
dnia 26 stycznia o godzinie 5 po południu 
na wielkiój sali bazarowej.

Walne zebranie wyborcze obydwóch 
powiatów poznańskich odbędzie się w 
niedzielę dnia 26 stycznia po południu 
na małój sali zarowój.

W Bydgoszczy w niedzielę duia 26 
stycznia o godziuie 2 po południu u p. 
Musielewicza.

JF Czarnkowie (na powiaty czarn- 
kowski i wieleński) w niedzielę dnia 26 
stycznia o godzinie 4 po południu w lokalu 
p. Łaszewskiego.

JF Gnieźnie w niedzielę dnia 26 
stycznia o godzinie 4 po południu w ho 
telu europejskim.

JF Inowrocławiu duia 26 stycznia 
o godzinie 3 po południu na sali parku 
miejskiego.

Poseł Józef Kościelski zda sprawozda­
nie z czynności poselskiój.

W Łobżenicy (na powiat wyrzyski)

w niedzielę dnia 26 stycznia o godzinie 
3’/» po południu w lokalu p. Byczka.

>F Ostrowie (na powiaty ostrowski 
odolauowski) w niedzielę dnia 20 sty­

cznia na sali p. Hofmańskiego.
W Obornikach w niedzielę dnia 26 

stycznia na sali p. Głowińskiego.
Poseł br. Hektor Kwilecki złoży spra­

wozdanie z czynności poselskiój.
W Witkowie w oberży p. Ogórkie- 

wieża w niedzielę dnia 26 stycznia o go­
dzinie 8’/a po połuduiu.

We Wrześni w niedzielę dnia 26 
stycznia o godzinie 3 po południu w lo- 
żalu p. Nizińskiego.

W Wągrówcu w niedzielę dnia 26 
styczuia o godziuie 3 po południu w 
strzelnicy.

W Krobi (na powiaty gostyński i 
rawicki) w niedzielę duia 20 stycznia na 
sali p. Śliwińskiego.

W Trzemesznie (na powiat mogilni- 
cki) w niedzielę duia 26 stycznia o go­
dzinie 8 po południu na sali p. Kiszew­
skiego.

W Chodzieżą dnia 28 stycznia o 
godzinie 2 po południu w hotelu pana 
Plassa.

W Szamotułach we wtorek dnia 
28 stycznia, o godziuie 2 po połuduiu na 
sali hotelu Giełdy.

Na zebraniu tóm zda sprawę z czyn­
ności poselskich hr. Hektor Kwilecki.

JF Trzcielu (na powiat międzyrzecki) 
w środę dnia 29 stycznia o godzinie 2 
po południu w hotelu p. Simona (dawnió, 
Zweigera).

W Koźminie w czwartek dnia 30 
stycznia o godzinie 11 przed południem 
w lokalu p. Wigandta.

(Ważne przeszkody spowodowały prze­
łożenie zebrania z poniedziałku na czwar 
tek)

W Strzelnie w niedzielę dnia 2 lu 
tego o godziuie 4 po południu w sali p 
Morawietza.

Na zebraniu tóm zda sprawę z czyn 
ności poselskich p. Józef Kościelski.

JF Zbicznie (w powiecie brodnickim) 
w niedzielę dnia 26 styczuia o godzinie 
2 po południu w mieszkaniu właściciela 
p. Romana Bledziewskiego.

Na walnóm zebraniu przedwyborczóm 
w Lwówku dla powiatu nowotomyśl- 
kiego, wybrani kandydaci do parlamentu:

1) dr. Ludwik Mycielski,
2) książę Zdzisław Czartoryski,
3) hr. Jan Żółtowski z Ujazdu.

Działo się w Śremie, dnia 1» sty­
czuia 1890.

Na zwołane przez ogłoszenia w dzien­
nikach polskich powiatowe zebrauie wy­
borcze stawili się licznie powiatowcy.

Policya miejscowa pozwoliła na obe­
cność w sali ściśle obliczonych uczest­
ników.

Zebranie zagaił przewodniczący w ko­
mitecie ksiądz Antoniewicz, przedstawia­
jąc zebranym posła śreinskiego do parla­
mentu barona Graevego, którego zebra­
nie serdecznie witało. W popularnym i 
potoczystym wykładzie zdał poseł spra­
wozdanie z czynności parlamentu, za które 
zebrani, tak jemu, jak całemu Kołu go­
rąco dziękują.

Na kandydatów przyjmują zebrani je­
dnomyślnie proponowaną przez komitet 
listę:

1) Graere Ludwik,
2) Czartoryski Zdzisław,
3) Sczaniecki Karol.

Pan Graeve oświadcza ku zadowole­
niu obecnych, iż wybór przyjmuje.

Następnie przewodniczący konstatuje, 
iż organizacya wyborcza w powiecie na­
leżycie jest urządzoną i ogranicza poucze­
nie wyborców na słowa gorącój zachęty 
do' wypełuieaia swego obowiązku.

Nastąpiły wnioski i interpelacye człon­
ków, które zebranie nadzwyczaj uroz 
maicily.

I tak:
wnoszono, ażeby raz przecie prawo 

dawstwo uregulowało sprawę szkól uzu­
pełniających, a mianowicie obowiązek po 
sylania uczni do szkoły;

skarżono się, iż mimo prawnych ulg 
w ciężarach szkolnych i obietnic ministra 
danych posłowi księdzu dr. Stablewskie- 
mu, miasto Śrem zbyt wielkie płaci po­
datki szkolne;

wyrażono życzenie, ażeby rząd zają! 
się urządzeniem zabezpieczenia od trychin 

przypomniano obietnice iządu, iż ur
lopnikom będzie raz do roku wolno za

darmo przyjechać do domu dla odwie­
dzenia setkami kilometrów oddalonój ro-
dziiuy; ...

uarzekano na szkody, jakie czym do­
tąd nieuregulowana rzeka Warta.

Na wyrażone życzenia stósowuie od­
powiedział poseł, przyobiecując albo wprost, 
albo przez kolegę ze sejmu pruskiego, do 
którego wiele poruszouych spraw należy, 
życzeniom interpelujących zadość uczyuić.

Szereg wuiosków zakończył jeden z 
przemysłowców śremskich wyrażając ży­
czenie, ażeby szanowny poseł nie czeka­
jąc końca kadencyi, po dwóch lub trzech 
ataeh wyborców swoich odwiedził.

Odpowieduióm przemówieniem przewo­
dniczący zebrauie sol wował.

W sprawie kanflyûatûw poselslich
Z prowincył, 19 stycznia.

(K. S) Dotychczasowe Kolo nasze w
parlamencie niemieckim składa się z ksią­
żąt, hrabiów, barona, prawnika, właściciela 
wielkiój fabryki, kilku większych właści­
cieli dóbr i jednego księdza. Miło mi 
stwierdzić, że oto najwybitniejsi rodem i 
stanowiskiem członkowie społeczeństwa 
naszego poczuwają się do obowiązku bro­
nienia praw swego narodu w najwyższym 
walnym sejmie cesarstwa niemieckiego, 
choć to rzecz ani nie łatwa, ani przy­
jemna. Wszyscy tóż ludzie prawi i 
uczciwi wdzięczni są reprezentantom na­
szym w parlamencie niemieckim za trudy, 
koszta i mozoły, jakie ponoszą, wypeł­
niając ten obowiązek dobrowolnie na barki 
swoje przyjęty. . .

Oprócz p. dr. Ludwika Mycielskiego, 
który przez 6 lat do parlamentu posłuje, 
a obecnie oświadczył, iż nadal mandatu 
poselskiego przyjąć nie może, nie słysze­
liśmy tu na prowineyi o żadnym z po­
słów naszych, izby się z życia parlamen­
tarnego wycofać pragnął —■ co również z 
wdzięcznością do wiadomości przyjmujemy 
i zapisujemy.

Natomiast nie uszło niczyjój uwagi, 
co dość często z pewnój strony w uszy 
publiczności kładzione bywa, że prawo 
reprezentowania społeczności polskiej w 
parlamentach i sejmach nie jest bynajmniój 
monopolem ani przywilejem szlachty, ale 
tak samo należy do innych warstw spo­
łeczeństwa, do inteligencyi, do mieszczan, 
do ładu — jak do Jaśuie Oświeconych i 
Jaśnie Wielmożnych.

Jest to najzupełniejsza prawda, prze­
ciwko którój ja z mój strony ośmielam 
się występować — uznaję ją najzupełniój, 
chociaż chwilowo w Kole polskióm par- 
amentu niemieckiego stwierdzenia tój 
irawdy nie widzę.

Szlachcic, wielki właściciel, ksiądz, 
członek inteligencyi, mieszczanin w ści- 
śleślejszóm znaczeniu tego wyrazu wła­
ściciel mniejszych posiadłości rolnych — 
rzemieślnik — wszyscy mają prawo zdo­
być sobie ’zaufanie swych współrodaków 

wyniesionymi być do godności posłów 
przedstawicieli. Toć we frakcyi kato- 

ickiój dzielnym jest posłem p. Metzner, 
kominiarz z Wrocławia, pan Zaruba, 
właściciel cegielni i organista z Górnego 
Slązka.

Trzymając się zasady, że poseł repre­
zentuje cale społeczeństwo, do którego 
należy, nie jest posłem miasta Poznania 
lub Mieszkowa, ani Fafałdy, lecz posłem 
wszystkich Polaków pod berłem praskióm 
zostających, możemy śmiało członkowi 
każdego zawodu i każdego stanowiska 
powierzyć mandat, jeśli tylko ma zaufa­
nie ogółu, jeśli zyska zatwierdzenie 
większości i jeśli sam mandat przyjąć 
zecbce.

Nie zasada też wypowiadana z owój 
strony, ale sposób, w jaki wypowiadana 
bywa pobudza do zastanowienia, ponie­
waż, jak mówi Francuz : c’est le ton qui 
fait la chanson.

Ten ton, w jakim owa zasada wy­
głaszaną bywa, przypomina czasem jan- 
kielowski zgrzyt żelaza po szkle, przypo­
mina jakieś uiechęci i zawiści różuych 
warstw społecznych, zazdrość mieszczan 
lub chłopów przeciw warstwom wyższym, 
a ktoby chciał, mógłby z pod przejrzy- 
stój obsłony tego zdania jeszcze wiele 
więcój się domyślić.

I dla tego to te żądania i te sarka- 
zmy nie znajdują uznania, i dla tego 
to przemykają się dotychczas, że tak po­
wiem chylątką, bo od nich wionie nie­
chęć, ambieya, napuszona zarozumiałość, 
która z nikim się zgodzić, z nikim wspóp 
nie pracować nie może. Ród takich lu - 
dzi nazwał Pan Jezus rodzajem jaszczur-



czym, to co z ust ich wychodzi, traci 
charakter prawdy, choćby nią byio w 
zasadzie.

Mimo to jednakże warto się zastano­
wić nad tem, czyby nie było rzeczą po­
żądaną, aby do Koła polskiego wprowa­
dzono więcój sił z poza sfery szlacheckiej, 
więcej inteligencyi fachowéj, (prawników, 
lekarzy, kopców, przemysłowców). Szla­
chta nasza nie ma zaiste najmniejszego 
powodu, aby się upierać przy tem za- 
szczytném wprawdzie, ale pełnóm odpo­
wiedzialności i kosztowcém dygnitarstwie 
i urzędzie reprezentowania społeczeństwa 
w Berlinie. Naród ją powołał w prze­
ważnej części do pełnienia tego urzędu 
— więc go pełni — ale z pewnością nie 
zawaha się ona na chwilę podzielić się 
pracą i obowiązkami z takimi mężami, 
coby je sprawować chcieli i coby im 
podołać umieli. 0 tem ostatnieni roz 
strzyga opinia publiczna, która już nie­
raz dała dowody, że umie rozpoznać 
prawdę od blichtru, ludzi chętnych do 
pracy od mąciwody i burczymuchy, któ- 
rzyby nas pomiędzy sobą powaśaić a nie 
do jedności prowadzić rhcieli.

Mamy ludzi zasiedziałych w mieście, 
nie oddanych pracy na roli, którzy go­
dnie udział poselski albo sprawują, albo 
sprawowaćby mogli. Wybraliśmy nieda­
wno właściciela wielkiej fabryki, dalój 
adwokata, czemużbyśmy nie mieli wybrać 
kupca, przemysłowca, finansistę, uczone­
go ; czemużbyśmy ni*- mieli zapropono­
wać np.p. Bolesława Leitgebra, p. Wła­
dysława Jerzykiewicza, pnna Orłowskie­
go, pana dr. Kasztelana, pana dr. Dę­
bińskiego, p. dr. Boles!. Wicherkiewicza 
i innych, gdyby się na to zgodzili i mau- 
dat poselski sprawować zapragnęli ? My­
ślę, żeniktby nie zaprotestował przeciw tym 
panom znanym w społeczeństwie naszóm 
zaszczytnie z fachowéj znajomości swego 
zawodu, z jasnego poglądu na sprawy i 
potrzeby nasze, z prawości i zacności cha­
rakteru.

Niechże tedy przeciwnicy dzisiejszego 
stanu rzeczy, nie wstydzący się publicznie 
twierdzić, że w naszych sprawach publi­
cznych parentela, kuzynostwo i inne po­
boczne względy główną odgrywają rolę — 
że mamy ajencye i fabryki posłów — 
niech ci panowie nie fałszują prawdziwe­
go stanu rzeczy, bo u uas opinia publi­
czna tak w stolicy jak na prowincyi rozu­
mie i wie, co krajowi potrzeba i jak tym 
potrzebom zadość uczynić.

Ani kierunek konserwatywny, do któ­
rego i ja się záliczam, ani, jak to da- 
wniéj mawiano „liberalny,“ nie wystąpią 
zapewne przeciwko mojemu sposobowi 
pojmowania rzeczy — chyba zaczną go 
nicować ci, co wneyacyi, fałszywym kry­
tycyzmie i sianiu podejrzeń, niezgody i 
waśni upatrują swoje właściwe métier, 
i którzy radzą wyborcom, że najlepiéj 
zrobią, gdy wcale nie pójdą na zebrania 
przedwyborcze! W ten sposób kłamiąc 
sobie sami, chcą uczyć kłamstwa i in­
nych — a prawdy rzetelnéj nigdy nie po­
wiedzą.

Za to my nie szczędzimy sobie tój 
prawdy, mówimy ją głośno, szczerze i 
otwarcie, a prawda nas wyswobodzi!

Kto przociw mnie, niech wystąpi!
(Redakcya nie ma nic przeciw wywo­

dom Szanownego autora powyższej kore- 
spondencyi. Red. „Kur. Pozn.“).

Ency lii il< n
Jejo Świątobliwi Papieża Lena XIII

o najważniejszych obowiązkach chrze­
ścian jako obywateli.

(Ciąg dalszy).)

Jawnie lub skrycie przeto występują 
oni przeciwko religii katolickiej także i 
przyznając choćby najzgubniejszym błędom 
wolność najzupełniejszą, nakładają czę-

sto wyznania wiary cbrześciańskiej pęta 
i okowy.

W obec tak smutuego położenia rze­
czy powinni cbrześcianie przedewszystkiem 
na to baczną zwrócić nwagę i o to się sta­
rać, aby świętą wiąrę przechowywać w 
własuem sercu z trwożliwą troskliwością 
i zawsze być uzbrojonymi przeciwko zwo­
dniczym wywodom fałszywej uauki. Szcze­
gólnie pożyteczną i doskonale odpowiada­
jącą stosunkom czasu wydaje nam się rze­
czą, zalecić tutaj wszystkim aby stoso­
wnie do talentów, udzielonych im od Bo­
ga, pilnie badali prawdy wiary i wszy­
stko to, cokolwiekbądż z niemi stoi w jakim 
związku.

A ponieważ wiara w sercach naszych 
nie tylko zawsze kwitnąć, lecz także cią­
gi* wzrastać powinna, przypominamy o 
tóm, że nie powinniśmy ustawać w po- 
koruóra i gorącóm błaganiu Pana wraz z 
Apostołami: „Wzmocnij wiarę naszą!“ 
(Sw. Łuk! 18, 5).

Ze względu na to są obowiązki, które 
wszystkim clirześcianom zawsze powinny 
leżeć na sercu, ale także są i takie, które 
w naszych czasach szczególnie na nas 
ciężą. Jeżeli zawsze zadaniem Kościoła 
było, szukać chwały Bożej i starać się o 
zbawienie ludzi a tein samem głosić pra­
wdę i usuwać wszelkie błędy z serc, to 
tem więcój jestto zadaniem jego w naszych 
czasach, kiedy fałszywe i błędne zdania 
wszelkiego rodzaju tak szerokie znalazły 
rozprzestrzenienie. Obrona wiary jest 
bezwątpienia w pierwszym rzędzie sprawą 
tych, których Bóg uczynił zwierzchnikami 
swego Kościoła, atoli „każdy pojedynczy 
chrześcianin jest zobowiązany wyznawać 
wiarę, innych w niej pouczać, lub wzma­
cniać i odpierać napaści niewiernych“ 
(Sw. Tomasz 2, 2qu. 3, 8 art. 2 ad 2). 
Przed nieprzyjacielem ustępować albo za­
milknąć, kiedy przeciwko prawdzie na 
okol powstaje krzyk tak głośny, jest tchó­
rzostwem albo sprawą tych, którzy o pra­
wdzie wątpią. Ale cokolwiekbądż stać 
się może, jest to zniewagą i obrazą Boga, 
zgubnem dla zbawienia dusży jednostek 
i ogółu, przynoszącem jedynie korzyść nie­
przyjaciołom wiary, których odwagę i zu­
chwałość przez takie zachowanie się uma­
cnia i pomnaża. Łatwo także dalój zbić 
fałszywe oskarżenie przeciw Kościołowi i 
wszelkie przeciwko niemu uprzedzenie; z 
niewielkiem staraniem powiedzie się to 
zawsze.

A zresztą nie ma nikogo, coby nie 
zdołał rozwinąć tój siły ducha, w której 
się mieści istotna odwaga chrześcian.: 
wystarcza ona często, aby zawstydzić 
przeciwnika i ukrócić jego swawolę. Co 
więcej chrześcianie są stworzeni do wal­
ki. Im zaciętszą jest walka, tem więcćj 
z pomocą Bożą należy spodziewać, się 
zwycięztwa. „Miejcie ufność, ja świat 
zwyciężyłem.“ (Św. Jan XVI, 33). Pra­
wda, że Jezus Chrystus, opiekun i obroń­
ca Kościoła, nie potrzebuje pomocy ludz­
kiej, ażeby Kościół doprowadzić do zwy­
cięztwa, lecz w Swej nieskończonej do­
broci pragnie nam dać także cząstkę pe­
wną usiłowań i zasług osobistych, kiedy 
chodzi o to, abyśmy zdobyli owoce zba­
wienia, które on dla nas uzyskał w Swej 
łasce.

Obowiązek ten wymaga w pierwszym 
rzędzie od nas, abyśmy wiarę katolicką 
otwarcie i śmiało wyznawali i podług sił 
naszych starali się o szerzenie jój. Zna­
ną jest rzeczą, że dla prawdy wiary 
chrześciańskiój nie ma gorszego nieprzy­
jaciela nad brak znajomości jej. Wystar­
cza po większój części, aby była głoszo­
ną i dobrze zrozumianą, aby doprowadzić 
do zwycięztwa. Zaledwie przeniknie ona 
duszę prostą i wolną od uprzedzeń a już 
natychmiast dusza ta widzi się zniewolo­
ną zgodzić się na nią. Bezwątpienia jest 
wiara jako cnota drogocennym darem ła­
ski i dobroci Bożej; jednakie prawdy, 
które ma za przedmiot, w zwykłym po­
rządku rzeczy tylko przez to się poznaje,

ze są głoszone. „Jakżeż uwierzą temu, 
ktorego nie słyszeli ? albo jakże słuchać 
mają, jeżeli nikt nie głosi... Wiara przy­
chodzi zatem przez słuchanie a slu. ba.nm 
przez słowo Boże.“ (Do Rzym. 10. 14. 
17). Ponieważ przeto wiara jest kouie- 
czuie potrzebną do zbawienia, potrzeba 
też. aby słowo Boże było głoszone. 
Staranie o głoszenie słowa Bożego i nau­
czanie należy z prawa Bożego bez wąt 
pienia do nauczycieli Kościoła, do tycb, 
„których Duch św. ustanowił, aby Ko­
ściołem Bożym rządzili“ (Act. 20, 28), 
mianowicie do rzymskiego papieża, namie­
stnika Chrystusowego, najwyższego dzie- 
rżyciela władzy w Kościele Chrystuso­
wym i nsuczyuiela tego, w co wierzyć i 
co czynić mamy. Nikt atoli nie po 
winien muiemać, że pojedynczy wit-r 
ni a przedewszystkiem ci, których Bóg 
wyposażył darami ducha, nie są zo­
bowiązani użyós swych talentów i gor­
liwości w tój mierze i gdy potrzeba, 
nie przywłaszczając sobie stanowiska na­
uczycieli, stać się odgłosem tego, co sami 
usłyszeli, aby udzielać go iunym. To 
współdziałanie i praca pojedyńczycb ehrze- 
ścian w głoszeniu wiary wydala się prze­
cież i Ojcom watykańskiego soboru nie 
tylko pożyteczną, ale nawet potrzebną. 
„Upominamy — mówią oni — wszystkich 
chrześcian, a mianowicie tych, którzy 
przewodniczą albo nauczają, zaklinamy 
ich ua miłość Chrystusa i wzywamy ich 
na mocy władzy tegoż Pana i Zbawi­
ciela, aby wszelkiego dołożyli starania, 
by trzymać błąd wszelki zdała od Ko­
ścioła i szerzyć czyste światło wiary.“ 
(Const. Dei Films). Nie powinniśmy 
także przytóm zapominać, że wszyscy 
mogą, mianowicie za pomocą przykładu 
własnego życia podług wiary i za pomo­
cą wyznawania wiary szerzyć wiarę ka­
tolicką. Między obowiązkami zatóm, ja- 
kie mamy w obec Boga i Kościoła, naj- 
pierwszym jest ten, abyśmy podług mo­
żności i zdolności się starali o szerzenie 
wiary chrześciańskićj i bronienie jój przed 
przeciwnemi błędami.

(Ciąg dalszy nastąpi),

Zażalenie.
Naklo, 81 grudnia 1880.

Oborcy z Ił okręgu rejeucyi bydgo- 
skiój deputowanych użalają się na zaszłe 
nielegalności podczas aktu oborczego w 
Nakle w dniu 15 listopada r. 1889.

Ekscelenc.yo !
Przykro nam trudzić Jego Ekscelen- 

cyą, ale wypadek, który poruszamy, jest 
tego rodzaju, że przewinieniem byłoby z 
naszój strony, zachować milczenie.

Podczas wyborów uzupełniających do 
Izby deputowanych w Nakle dnia 15 li­
stopada r. b,, w miejsce zmarłego posła 
ś. p. p. Szulca z Karolewa, zaszło to 
nieprzewidziane i prawie niepodobne dó 
uwierzenia zdarzenie, nie muiój jednak 
prawdziwe, że naszym współwyborcom, 
panom

Maniek jwi, Batowskiemu, Grochowskie­
mu, Skórczowi, Koczorowskiemu, przewodn. 
wyborom, komisarz król. p. landrat Moehrs 
z Wyrzyska głosu nie udzielił, lubo ka­
żdy z tych panów z osobna do głosu do 
p. przewodniczącego się był zgłosił.

Tóm więcój zaś podnosimy tę sprawę, 
że p. landr. Meehrs jest człowiek, kierujący 
się słusznością i pod każrlj‘m względem na 
powszechny zasługujący «żacuńek: ubolewa­
my tóż bardzo, żeloschcial, aby właśnie pan 
landrat Moehrs, a nie kto inny komisa­
rzem rządowym z ramienia królewskiego 
rządu do Nakła teraz wyznaczonym zo­
stał — i politykę ua szerszy może roz­
miar zastępować byt zniewolony.

Nie tykając więc osoby pana laudrata, 
przywodzimy zaszły fakt Jego Ekscelen- 
cył do najłaskawszego osądzenia i powta­
rzamy :

Komisarz rządowy wyborczy bez ża-

dnego powoda odmówił głosu oborcom, 
panom

W. Manicbowi z Kruszki — Sejmarode,
M. Batowskiemu z Blugowa,
J. Grochowskiemu z Fanianowa — 

Adolphsdorf,
J. Skórczowi z Dziuuina, 

którzy «ię do głosu zgłosili po kolei, je­
den za drugim, wyraźnie i dobitnie, a 
odmówił w tcii sposób, że „nie cheiał 
zważać“ na tych panów zgłaszanie się 
do głosu i po odczytaniu prawa i regula­
minu oborczego, przeszedł p. landrat dalój 
do czytania listy oborców.

Za świadka, jako prawdziwie opi­
sujemy przebieg aktu wyborczego w 
Nakle, cytujemy p. laudrata Moehrsa 
samego.

Widząc na tępuie wyborca A. Koczo­
rowski z Dębna, na’ jak pochyłój’ dro­
dze znajduje się pau przewodniczący, 
bo ostatecznie byliby zostali „fizycznie“ 
zagłuszeni proszący o głos — przybliżył 
się do trybuny i poprosił p. przewodni­
czącego, aby mógł głos zabrać i odwołał 
się na „Zbiór praw,“ który w ręku trzy­
mał prawo wyborcze i regulamin.

Fan komisarz królewski, tocz nie­
słychana i p. Koczorowskiemu mówić 
słówka nie pozwolił, a nie dowiedział się 
wcale o co chodzi interpelantowi z ust 
jego i również poprzednio po kolei 
zgłaszającym się do głosu wyborcom.

Jakże więc sobie podobne postępo­
wanie pana komisarza oborczego tłó- 
maczyć ?

Sposób podobny prowadzenia czynno­
ści wyborczój, Ekscelencyo! nazywamy 
niesłychanym, czarnym puuktem na par­
lamentaryzmie europejskim — unikat pe­
wno u nas w kraju od czasu, jak za­
częły powiaty regularnie co 2 lata swych 
posłów ua sejm w roku 1400 posełać. 
Wryły się też ostatnie wybory nakielskie 
głęboko w pamięć całój ludności Księ­
stwa Poznańskiego i stały się „pamię­
tne“ w calóm znaczeniu wyrazu. Jąk 
najuniżeniój przeto ośmielamy się prosić 
Waszą Ekscelencyą:

Najprzód: o łaskawe danie wska­
zówki w ogóle komisarzom oborczym, 
interes bowiem wszystkich oborców w 
monarchii, wypadkiem uakielskim zagro­
żonym został — i jeżeli gdzie, to tu 
z pewnością się sprawdza, res tua agitur, 
paries quum proximus ardet — jaki jest 
modus porozumiewania się między prze­
wodniczącym a ohorcami podczas czynno­
ści oborczój, aby podobna rzecz drugi 
raz zdarzyć się nie mogła, jak w Nakle 
15 listopada r. b.

Następnie: o łaskawe wyttómaczenie 
naszemu panu komisarzowi oborczemu, 
jeżeli pan landrat Moehrs fakt przez uas 
postawiony uzna za „zgodny z prawdą“, 
o ozem nie wątpimy, że najprzód prze­
wodniczący winien się przekonać o 
co chodzi od zgłaszającego się do 
głosu wyborcy; dopiero potem, po wy­
słuchaniu jego przedstawienia, służy 
przewodniczącemu prawo odebrania głosu, 
jeżeli to przedstawienie przechodzi — 
jak prawo wyborcze się wyraża ■— w „dy­
skusją.“

Z góry uiedopuścić do głosu wy­
borcy, nie wolno jest, sądzimy, prze­
wodniczącemu ; tem niniój zas „umy­
ślnym niezważaniem“ na petenta, 
uznać go za nieobecnego ua zgroma­
dzeniu oborczem.

Gdyby pan komisarz królewski nie 
przyznał prawdziwości słowom naszym, 
prosimy uniżenie, aby Ekscelencyą ra­
czył nakazać rzecz przez nas wyłożoną 
sprawdzić świadkami, a nam dać raczył 
zadosyruczynienie ua żale nasze, jeżeli 
Ekscelencyą uzna za usprawiedliwione, 
o czem nie wątpimy wcale. Niepodobno 
nam bowiem zachować milczenia w spra­
wie, która tak do gruntu każdego oby­
watela państwa konstytucyjnego przej­
muje i przejmować musi.

Zbytecznem, sądzimy, Ekscelencyo!

odwoływać się na pojedyncze paragrafy 
prawa oborczego i regulaminu, że wy­
borcy mogą zabierać głos podczas wy­
borów, a przewodniczący ma obowiązek 
wysłuchania petentów lub deklarantów.

Dodajemy także, że skarżący się tu­
taj na zaszłą nielegalność i obrażeni 
w swéj godności, uważaliśmy potrzebę 
opuszczenia sali wyborów, bez oddania 
głosu. Kto zaś nam zwróci żmudę 
czasu, koszta, fatygę kilkomilowéj podróży 
do Nakła, a co najważniejsza, krzywdę 
wyrządzoną w sposób tak bardzo upośle­
dzający godność człowieczą, że do głosu 
nie dopuścił wcale,

a tem samem i prawa wyborczego 
nas pozbawić uznał za stósowne 
pan komisarz rządowy oborczy?

Z Wyrazem głębokiego poważania 
Waszój Ekscelencyi uniżeni

(następuje 78 podpisów).
(P. 8.) Nadmieniamy uniżenie, że 

oborca pan A. Koczorowski odzywając 
się do pana laudrata, uczynił to li tylko 
w języku niemieckim.

Podaliśmy pismo nasze do pana mi- 
uistra spraw wewnętrznych do powsze­
chnej wiadomości, aby wszystkich braci 
rodaków przekonać, jak usprawiedliwione 
są żale, które do paua ministra zanosimy. 
Fastępnie, aby w wspólności szukać po­
parcia do obrony praw naszych. Gdzie 
zaś lepiój się bronić jak w domu, ua 
śmieciach własnych, ua których, jak mówi 
przysłowie „Każdy pies jest hardy“ — 
a i każdy z nas najwięcój siły rozwinąć 
może.

(Inne pisma upraszamy o przedrukowa­
nie naszego zażalenia).

foljprawy sejmowe.

Z rozpraw parlamentu.
Berlin 20 stycznia.

(47 posiedzenie.)
Marszałek Levetzoiv zagaja posiedze­

nie w obec dość licznie zebranych posłów 
i publiczności.

Przy stole rady związkowój zasiadają : 
pp. dr. Bötticher, dr. Stephan, Maltzhan, 
Lohmann i inni.

Na porządku obrad drugie czytanie 
projektu odnoszącego się do komunikacji 
parowcowój z Wschodnią Afryką.

Referent deput. Behr zaleca w imie­
niu komisji bndżetowój projekt do przy­
jęcia. Komisya ta dodała do niego uchwałę, 
że przedsiębiorcy linii są zobowiązani do 
zawinięcia w podróży tam i napowrót do 
belgijskiego lub holenderskiego portu, a 
dalój, że w razie trwałych nadwyżek, 
można przedsiębiorcom podwyższyć wa­
runki odnoszące się do szybkości jazdy, 
albo ograniczyć subwencyą.

Deputowany Dietz (socyal.), wzywa 
rząd, aby chronił majtków przed konku­
rencją murzynów, którzy na liniach Lloydu 
doprowadzili niektórych majtków do po­
pełnienia samobójstwa.

Deput. Grad (Alzat), przemawia za 
projektem, ponieważ przez politykę kolo­
nialną otrzymuje przemysł więasze połę 
zbytu i zwraca uwagę na przykład Francyi.

Dep. dr. Barth (woluom ) zbija te 
wywody, przytaczając raz jeszcze wszy­
stkie argumenta wolnomyślnych prze­
ciwko projektowi ; mianowicie jest on 
tego zdania, że choćby nawet wywóz do 
Wschodniéj Afryki w ogóle, był zdolny 
rozwijać się normalnie, to podnosiłby się 
on zwolna sam z siebie.

Dep. Bintelen (centrum) oświadcza, 
iż wraz z częścią centrum będzie głoso­
wał przeciwko projektowi, ponieważ cała 
ta sprawa jest jeszcze nie dojrzałą i 
potrzebnych na ten cel pieniędzy można 
użyć na coś lepszego n. p. na polepszenie 
utrzymania niższych urzędników. Mówca 
oświadcza dalój, że nie może ani kroku 
dalój zrobić w polityce kolonialnój, do­
póki nie zostanie przyznana zupełna wol-

<13> Hrabina Henia.
----- >Mf-----

Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 11).
W fizyognomii Maryi malowało się 

szczęście, co natychmiast uderzyło Xenię. 
Ona przeciwnie miała jednę z tych chwil 
ponurych, a piękne jéj rysy zdradzały stan 
duszy.

Porozmawiawszy przez pewien czas 
o rzeczach obojętnych, Xmia spojrzała 
na młodą dziewczynę i rzekła z u- 
śmiechem:

— Musisz miev coś przyjemnego do 
powiedzenia mi. Czytam to w oczach, 
które błyszczą, jak gwiazdy.

Marya nie przeczyła, ale poprzestała 
na uśmiechu, nie spiesząc z wywołanem 
zwierzeniem.

— Zgadłaś pani — odezwała się wre­
szcie ; — jestem bardzo szczęśliwa, a po­
nieważ mi okazujesz tyle przyjaźni, opo­
wiem ci, dla czego. Przed kilku dniami 
zapytywałaś mnie, czy jestem zaręczona, 
i nie czekałaś odpowiedzi.... Otóż tak 
jest istotnie, jestem zaręczona już od da­
wna, a mój narzeczony przybywa jutro.

— Jego nazwisko ? — zapytała Xenia 
z żywością.

Marya spojrzała na nią zdziwiona. 
Zmrok wieczorny zakrył zmianę w twa­
rzy hrabiny, odpowiedziała więc spo­
kojnie :

— Maksym Linauge. Jest to przy­
jaciel z lat dziecinnych.... nie przypomi­
nam sobie ani jednój chwili w życiu, w 
którójbyśmy byli sobie obcymi.

Nastała chwila milczenia. Fale ude­
rzały spokojnie o brzeg, a zdała słychać 
było dźwięczny glos rybaka, który nucił 
piosnkę w łodzi.

— Przyjmij moje życzenia — rzekła 
wreszcie Xenia, dotykając lodowatą ręką 
dłoni Maryi.

Ta zadrżała, jak gdyby była uczuła 
dotknięcie to w sercu.

Nie dziw się, jeżeli życzeniom 
moim braknie zapala — mówiła Xenia z 
cieniem uśmiechu. — Już ci mówiłam, że 
byłam zamężną i cierpiałam wiele. Mał­
żeństwo nie może mi się przedstawiać 
w tak różowych barwach, jakie przy­
biera w‘ oczach młodych dziewcząt. Ale 
bez wątpienia pani będziesz szczę­
śliwszą....

Koniec zdania tego przypominał łka­
nie. Marya przejęta litością i czulsza 
w skutek radości przepelniającój jej ser­
ce, nachyliła się ku Xeni i pierwszy raz 
ucałowała lica młodój Rosyanki.

Xenia cofnęła się i powstała nagle.
— Zimno mi... wejdźmy rzekła krótko.
— Jesteś niezdrową dzisiaj, droga 

hrabino. Nie powinnam była korzystać 
z twój uprzejmości i nie zakłócać spo­
czynku, którego tak potrzebujesz. Pójdę 
do mego ojca, który jest u hrabiego, i 
powiem, aby odłożył koniec wizytv na 
jutro.

Powiedziała to tonem serdecznej swo-

body, pełnej współczucia z powodu nie­
domagania, jakiego zdawała się doznawać 
młoda kobieta.

— Tak jest, dobranoc... i przepraszam, 
jeżeli się okazałam mało uprzejmą. Cier­
pię a ne mogłam się nigdy nauczyć zno­
sić cierpienia.

Marya uścisnęła jej rękę serdecznie. 
Teraz, gdy się znajdowały w salonie, 
wśród jasnego światła, zauważyła dopie­
ro blndość Xeni i tem więcej pragnęła dla 
niej spoczynku,

-- Kiedyż ślub? — zapytała nagle 
Xenia w chwili pożegnania.

— 0! jeszcze nie teraz... nic nie 
wiem... może za kilka tygodni, .odparłą 
rumieniąc się Marya.

Zaledwie pan i panna du Fresnoy 
się oddalili, Xenia wpadla do biblioteki, 
do którój wszedł jój ojciec i rzuciła wśród 
ciszy ogromnego pokoju słowa, na które 
hrabia poskoczył niemal:

— Jedziemy jutro!
XI.

Maksym powrócił — i tym razem Marya 
czuła się zupełnie szczęśliwą. Zdawało 
się, że rozłączenie ścieśniło węzły, które 
ją łączyły z narzeczonym. Nie było już 
ani w jego zachowaniu się, ani w słowach 
tej obojętności, tego roztargnienia, które 
ją niekiedy dotykało boleśnie w czasie 
kilku tygodni, spędzonych razem poprze­
dnio. Okazywał on jawnie radość z wi­
dzenia jej; ona zaś była mu za to wdzię­
czną, jak gdyby nie miała wszelkiego 
prawa do jego przywiązania.

Maksym powracał tem lepiój usposo­
biony, że cel jego nieobecności był osią­
gnięty, że miał zapewnione stanowisko 
bardzo wygodne na teraz, a niezawodnie 
świetne w przyszłości. Był zadowolony 
w uprawnionej dumie człowieka dość inte­
ligentnego i dość szczęśliwego, aby za­
wdzięczać powobzenie sobie samemu i zró­
wnoważyć uznaną zasługę z nazwiskiem 
szauowauem, jakie mu zostawili przod­
kowie.

Sposób, w jaki go przyjęła Marya 
i przekonanie, że uważała go za, wyż­
szego, skłaniało go do zapatrywania się 
na związek, który miał zawrzeć, jak
najweselszych barwach.

Od dwóch dni Marya żyła w tych 
piękuych marzeniach narzeczońój, dla 
którój małżeństwo ¡jest rozczaiowującem 
lub szezęśłiwem przebudzeniem,'a wokoło 
niej wszystko tchnęło radością. Maksym 
mówił o tem, aby naznaczyć dzień ślubu 
i pani du Fresnoy liczyła dni potrzebne 
na przygotowania, które zostawiła je­
szcze na czas ostatni.

Pod wieczór, w chwili kiedy słońce, 
gotowe do zniknięcia z horyzontu, zabar­
wia niebo i morze czerwonemi blaskami, 
dwoje przyszłych małżonków,, siedząc 
przy oknie, oddychało świeżem powie­
trzem, w którem łączyło się ostrzejsze 
tchnienie powietrza morskiego z woniami 
kwiatów. Rozmowa ustawała; odczu 
wali oboje wpływ tój uroczój chwili, 
która sjkłania duszę raczój do marzenia, 
aniżeli do wymiany myśli. Ale w kilku 
słowach, które od czasu do czasu wypo-

władali półgłosem, brzmiała nuta serde­
czna i sympatyczna, zdająca się wskazy­
wać, że wreszcie istnieje porozumienie 
między temi dwoma sercami.

W tem Maksym zbladł straszliwie 
a dłoń jego ścisnęła z całój siły żelazną 
poręcz balkonu.

Powóz zaprzężony we dwa wspaniałe 
konie, przejeżdżał obok okien Mimosas- 
Cottage ; Da siedzeniu z szarego sukna 
siedziała kobieta wyprostowana i nieco 
sztywna, w bardzo poprawnój postawie 
i trzymała lejce z skończonem mistrzo­
stwem.

Powożąca dama podniosła oczy i w 
przelocie zamieniła przyjazny ukłon z 
Maryą.

— Znasz ?... — zapytał Maksym 
z zdumieniem.

— Tak jest. To hrabina Xenia Pla­
tów, prawie moja przyjaciółka. Muszę 
cię jój przedstawić.

Maksym milczał. Zdawało mu się, 
że otchłań' otwiera się pod jego nogami 
i że Marya sama zachęca go, by w nią 
skoczył.

Marya nie spostrzegła zmieszania 
swego narzeczonego. Widziała tylko
Xenię niezrównanie zręczną w postawie, 
w jakiej mało kobiet zręcznie wygląda 
i uśmiechnęła się do ładnego obrazka, 
ani się domyślając burzy, jaka huczała 
nad jój głową.

Do końca wieczoru MaSisym był za­
myślony i ponury.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Dość religijna w terytoryach kolonialnych. 
Dep. IPoermann (nar. lib.) poprzestaje

DS, odpowiedzi dep. Dietzowi, że i na 
przyszłość musi się używać czarnych na 
palaczy przy maszynie okrętowćj, pouie- 
waż Europejczycy nie mogą znieść olbrzy­
miego gorąca, w jakiśin tam pracować 
trzeba.

§ 1 projektu Izba przyjmuje.
Przy § 2 zabiera glos
sekretarz stanu dr. Botlicher, aby o-

deprzeć zarzut uczyuiony rządowi przez 
dep. Detza, jakoby rząd uie troszczył się o 
samobójstwa między załogą okrętową i 
stara się przekonać, że przeciwnie rząd 
bardzo gorliwie zajmuje się traktowaniem 
i sposobem zajęcia tych ludzi.

Dep. Lohrtn (str. rz.) żąda rozprze­
strzenienia linii przyuajmniój do Porta 
Elżbiety, gdyż — zdaniem mówcy — nie 
należy zapomiuać o miejscowości arb, z 
któremi Niemcy łączy już znaczny handel.

Dep. Diffeni (naród, lib.) poleca do­
datki komisyi budżetowój.

Dep. kr. Hoensbroech (centrum) prze­
mawia również, w imieuin pewuój części 
ceutrum za przyjęciem projektu z reda- 
kcyą komisyi. Mówca uzasadnia żądanie 
swoje tt-m, że przez rozprzestrzenienie 
handlu i ćywilizacyi ułatwia się pracę 
misyom i że rozstrzygnięcia tAj kwest.yi 
nie należy zostawiać niepewuój przyszłości.

Projekt przyjmuje Izba w całości.
Przy glosowaniu następuóm nad wstę­

pem i tytułem wniosków deput. Acker- 
manna i Aichbichlera, odnoszących się do 
wykazów uzdolnienia rzcmieluików, oka­
zało się potrzebnóm głosowauie przez 
itio in partes, przy któróm 129 głosów 
przeciw 92 oświadczyło się za przyjęciem 
wstępu i tytułu.

Pfty głosowaniu ogólnóm wniósł dep. 
Kroeber o głosowanie imienne, przy któ­
róm głosowało 130 posłów za, a 92 prze­
ciwko wuioskowi.

Następuje sprawozdanie komisyi nad 
wnioskiem deputowanego Richtera, od­
noszącym się do przedłożenia projektu o 
administracji dochodów i rozchodów pań 
stwowych.

Deput. Letocha (centrum) wnosi w 
imieniu komisyi, aby prosić kanclerza, by 
już w przysztój sesyi przedłożono parla­
mentowi projekt o administracyi docbo 
dów i rozchodów i projekt o urządzeuiu 
i atrybucyach Izby obrachunkowój.

Dep. Rickert (woluom.) prosi przeci­
wnie, aby odrzucić uchwały komisyi i po­
zostać przy dawniejszych.

To samo zapatrywanie wyrażają wol- 
nomyślui dep. Meyer i Htinel.

Dep. Frnm ke (nar. lib.) życzy sobie, 
aby parlament nsunął zastrzeżenia z po­
wodu dotychczasowych rozkazów gabine­
towych, będących w mowie, a obstawał 
wyraźnie przy swojem zasadciczem zapa­
trywaniu.

Dr. Windtkorst proponuje wśród wiel 
kiej wesołości, aby sprawę tę napowrót 
oddać komisyi i wysłuchać zdania kan­
clerza.

Po krótkich uwagach dep. Franckego 
i Hiinela kończy się dyskusja.,

Wniosek dep. Rickerta Izba przyjmuje, 
również propozycyą dr. Windthorsta.

Następne posiedzenie jutro o godzinie 
2. (Trzecie obrady nad wnioskiem odno­
szącym się do komunikacji parowcowej 
z Wschodnią Afryką i drugie obrady nad 
etatem dodatkowym ; trzecie czytanie bud­
żetu w połączeniu z referatem komisyi 
budżetowój o wnioskach, odnoszących się 
do podwyższeuia pensyi urzędników.)

Dr. Windtliorst zapytuje, kiedy na­
stąpią obrady nad ustawą o socjalistach 
i otrzymuje od marszałka odpowiedź, że 
natychmiast do ukończeniu obrad nad 
etatem, ewentualnie w środę.

Koniec o godzinie Vj5.

żność Samoa i stwierdza, że żadne 
państw zawierających układ, nie jest

uprawnione do wykonywania kontroli 
Układ ten nznaje Malietoę za króla i 
żąda ustanowienia najwyższego trybunału 
sądowego, składającego się z najwyższe­
go sędziego, zamianowanego przez jedno

trzeeh mocarstw, albo w razie, gdyby 
nie były zgodne, przez Króla szwedzkie­
go. Układ dalój reguluje prawa posia­
dłości kraju, wydaja rozporządzenia dla 
zbadania reklamacji i registrowania pra­
wnych tytułów krajowych, określa gra­
nice obwodu miejskiego Apii i urządza 
jego administracją, postanawiając, aby 
prezesa rady komunalnój mianowało je­
dno z trzech mocarstw, zawierających 
układ, a w razie gdyby państwa te się 
porozumieć nie mogły, aby go mianował 
król szwedzki, holenderski, cesarz brazy­
lijski albo Szwajearya. Wreszcie układ 
ten zawiera szereg pojedynczych rozpo­
rządzeń, odnoszący, b się do pobierania 
eł dowozowych, odnośuie podatków, ró-

wuież sprzedaży broni i spirytualiów.

Proces wadowicki.
Wadowice, 15 stycznia. 

Dziś odbywa się odczytanie aktów. Dla 
skrócenia rozprawy zrzekają się zarówno 
obrońcy, jako tćż i prokurator edczytywania 
większój części aktów, poprzestając tylko na 
najważniejizycli. Przewodniczący oświadczył, 
ś.e zawezwany jako świadek były starosta 
Foedricli z powoda słabości do Wadowic przy­
być nie mógł, a ponieważ okoliczności, na 
które p. Foedricb miał być przesłuchany, wy­
jaśnione zostały przez świadka Srokowskiego, 
przeto nie widzi p przewodniczący potrz.-hy 
zarządzenia przesłuchani« p Foedricba w jego 
mieszkaniu. — Obrońca dr. Daniel żąda sta­
nowczo przesłuchania p. Fnedricha, na to 
oświadczył proknratar dr. Ogniewski, iż pro­
kuratury» wadowicka postanowiła wdrożyć 
przeciw p. Foedri.howi śledztwo o zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowćj. Skutkiem tpgo 
zażądali obrońcy z wyjątkiem dr. Cieszyń­
skiego odroczenia rozprawy aż do ukończenia 
śledztwa przeciw p. Foedrichuwi, trybunał 
jednak nie przychylił się do tego wnioskn i 
uchwalił nie odraczać rozprawy, gdyż sprawa 
Foedricha może być traktowaną oddzielnie.

'Wadowice, 10 stycznia. 
Obrońca dr. Łazarski przedłożył dziś try­

bunałowi cały szereg plakatów i ogłoszeń, 
które na prośbę swą otrzymał od urzędu dla 
wychodźców (Answanderungsbeborde) w Ham­
burgu. Ogłoszenia te drukowane eą w sie­
dmiu jeżykach, zawierają różne instrukeye dla 
wychodźców, jak : taryfę pomieszkać, potraw, 
przyborów podróżnych itp. i znajdować się 
mają w Hamburgu w każdym domu dla wy­
chodźców, na dworcach kolejowych i w innych 
miejscach publicznych. — Dr. Łazarski zażą 
dal odczytania tych ogłoszeń. Trybunał uchwa 
lił niektóre z nich odczytać. —' Następnie 
odczytano wykaz listów i przesyłek pieniężnych, 
nadanych przez ajeneye oświęcimskie. Okazuje 
się z tego wykazu, że ajeneya Herza wysłała 
pocztą do Hamburga sumę 595 tysięcy złr. 
zaś ajeneya bremeńska wysłała do Bremy 26 
tysięcy. Odczytanie tego wykazu dało dr. 
Roseublattowi powód do zażądania od dyrekcyi 
poczt we Lwowie wykazu listów i przesyłek 
pieniężnych, które w latach od 188/ do 
1889 do Galicyi z Ameryki nadeszły. Zda 
niew dr. Rosenblatta okaże się z tego wykazu, 
że wychodźcy, wysłani do Ameryki za po­
średnictwem oskarżonych, miliony ztamtąd do 
kraju rodzinnego przysłali albo przywieźli. 
Trybunał uchwalił nie przychylić się do tego 
wniosku. — Odczytywanie dalszych aktów i 
wnioski, mające dla sprawy mniejszą wartość, 
zajęły resztę posiedzenia dzisiejszego.

NIEMCY.
* Berlin, 20 stycznia. Cesarz przyj­

mował wczoraj po południu prezydyum 
Izby sejmowej. Marszałek Kóller zawia­
domił cesarza o ukonstytuowaniu się Izby 
i wyraził w jój imienin kondolencyą z po­
wodu śmierci. cesarzowej Augusty. Cesarz 
w odpowiedzi swój potrącił także o spra­
wy Izby sejmowój i poruszył speeyałnie 
kwestyą podwyższenia pensyi urzędników, 
wyrażając dla" tój sprawy żywe zajęcie.

— W kołach parlamentarnych mówią 
z całą pewnością, że posiedzenia parla­
mentu zostaną zamknięte w czwartek i że 
zaniechano zamiaru obradowania nad u- 
stawą o socyalistach w czasie tej sesyi.

— Centrum wydało do swych wybor­
ców odezwę, w którćj czytamy między 
innemi, co następuje: „Jeszcze nie są speł­
nione warunki, któie przy każdym okresie 
wyborczym wskazywaliśmy jako konieczne, 
jeżeli ma być utrzymaną ludowi religia, 
obndzonóm i rozszerzanóm chrześciańsko 
wierzące usposobienie i stać się miaro 
dawczem w nauczaniu, wychowaniu, wy­
kształceniu i naukach, w ustawodaw­
stwie i życiu publiezDem. Żądamy więc 
zawsze na nowo, aby Kościołowi udzie­
lono w Niemczech i koloniach zupełnej 
wolności i usunięto wszystko, co krępuje 
samodzielność i prawa Kościoła, co na­
rusza błogie działanie wszystkich jego 
stowarzyszeń i zagwarantowane w kon- 
stytucyi prawo zamieszkania w ojczyźnie“.

— Brzmienie dosłowne samoańskiego 
układu zostało już ogłoszone, jak piszą 
do „W. Tageblattu“ z Nowego Jorku. 
Układ ten uznaje grupę wysp za neutral­
ną; należący do mocarstw podpisanych 
mają równe prawa; dalój uznaje niezale-

miejscowa, luowincjiiualiia i zagraniczna.
Poznań, wtorek 21 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował
prowincyonalnego dyrektora poborowego, tajnego 
radzcę finansowego Lnewego w Królewcu taj­
nym wyższym radzcą finansowym.

* Listy wyborcze wyłożone będą od 
czwartku dnia 23 b. m. przez tydzień; 
u nas w Poznaniu ca drugiem piętrze w 
ratuszu, pokój numer 14. Niech się każdy 
wyborca o ile możności osobiście prze­
kona, czy jest wpisany. Protesty lub 
reklamacye wnieść należy do 30 b. m. 
godziny 6 wieczorem piśmiennie lub ustnie 
do protokółu.

* Na Czytelnie Ludowe. Ks. Kempiński 
proboszcz z Dembna 5 marek.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
wtorek korndya z powieści H. Sienkiewicza 
przez Siemaszkę „Pan Wołodyjowski“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis pani Janowskiej po 

raz pierwszy dramat Ohneta „Hrabina Sara“.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Członkowie Towarzystwa Tatrzańskiego 

miejscowi i zamiejscowi, którzy dotychczas nie 
nadesłali składek za rok 1889, zechcą to uczy­
nić w jak najkrótszym czasie pod adresem de­
legata, Piekary nr. 19.

Korne Fj a Grabska,

• Posiedzenie wydziału przyrodniczego To­
warzystwa Przy jaciół Nank odbędzie się w środę 
22 b. m. o godzinie Otćj. Na porządku obrad 
prócz wyboru zarządu wydziałowego: 1) wy­
kład dr. Ulatowskiego „O faunie grobów». 2) 
Przedstawienie nadesłanych do zbiorów przy­
rodniczych sto kilkunastu okazów formacyi trze- 
dorzędowćj kotliny wiedeńskiej. 3) Komuni­
katy członków.

• Posiedzenie Bady miejskiej odbędzie się 
jotro w środę dnia 22 stycznia o godzioie 5 
po południu.

• W sobotę zabrano się w szkołach tu­
tejszych do skonstatowania, ile tćż dzieci pa 
epidemiczne choroby rapadło, i przekonano się, 
że liczba chorych na influenzę dzieci wprawdzie 
bardzo się obniżyła, grasaje atoli mimo to dość 
ogólnie. Pomiędzy dziećmi grasują także tar- 
nice i koklnsz; rzadkie są wypadki dyfteryt 
i szkarlatyny.

t W drodze z Laandoli w zacbodnićj Afryce 
do Europy umarł ś. p. Feliks Studniarski, je­
dyny syn zmarłego niedawno tema w mieście 
naszćm ś. p. profesora Studniarskiego.

• Realność przy ulicy Fryderykowskićj ur.
29, gdzie się znajduje wyższa penja żeńska 
Betowa, nabyła teraźniejsza przełożona tej pen- 
<yi, panna Marya Knothe.

Wybory gminne na Wildzie odbyły się 
z-szłćj soboty. 8ołtysem wybrany został były 
sołtys Wildy dolnój, p. Badasz- wski, ławnika­
mi pp. Jan Flaum i Antoni Kosicki, poborcą 
podatku Dreizehoer. Obecny na wyborach 
łandrat zatwierdził zaraz te wybory i wpro­
wadził nowy zarząd gminny w urzędowanie.

• Z dniem wczorajszym skończyło się po­
lowanie na zające.

Opalenica. Tutejsza cukrownia zakoń­
czyła wczoraj t-gororzną kampanią.

Gniezuo, 20 stycznia. (J. R.) Wczoraj 
odbyła się eksportacya, a dzisiaj pogrzeb 
zmarłego tutaj przedwcześnie dyakona, ks. 
Keźmirza Spychalskiego. Ciało z kaplicy se- 
minaryjskićj eksportował do kolegiaty św. Je­
rzego czcigodny regens ks. kanonik Andrze- 
jewicz, któty tćż w asystencji kilkn alnmnów 
odprawił dzisiaj m»zą św. rekwialną, kazanie 
pogrzebowe wygłosił ks. dr. Goczkowski, kon 
duktowi żałobnemu na cmentarz św. Pawła 
przewodniczył ks. prałat dr. Łukowski, ofieyał 
gnieźnieński. Towarzyszyła pogrzebowi ro­
dzina zmarłego, (pomiędzy innymi brat ks. 
Edward kleryk III kursu z seminarynm po 
znańskiego), liczny zastęp duchowieństwa i 
wielkie tłnmy Indu. — Wczoraj nasze dzielne 
towarzystwo „Sokół“ odegrało „Zigrodę Sob- 
kową,“ która doskonale się udała. Sala była 
pełna a panny Kaźmierska, Obst, pan Ma 
ksymilian Kulesza i inni amatorzy zasłużone 
zbierali oklaski. Po przedstawienia bawiono 
się przez kilka godzin bardzo wesoło. — 
Przykład Niklejewskiego, o którym wspomi­
nałem wczoraj, podziałał fatalnie. Człowiek 
posądzony o zamordowanie kolonisty i jego 
córki w Żernikach i o podpalenie baraki, w 
której zwłoki zamordowanych pozostawały, 
i trzymany w tntejszem więzieniu, skorzystał 
z wolnej chwili i obwiesił się w celi więzień 
nej. Przed śmiercią przyznał się do zbrodni 
i zeznał, że miał wspólnika, ale go nie wyda. 
Niklejewski ma się lepiej.

* Czarnków. Z powoda influenzy zam­
knięty został na czas nieograniczony tutejszy 
zakład preparandów. Zdrowych uczniów wy 
słano do domu.

* Ostrzeszów. Wskutek influenzy zam­
knięto tutejszą katolicką, ewangielicką i żydo 
wską szkołę na razie na tydzień.

* Trzcianka. Influenza szerzy się tu i 
w okolicy w niesłychany sposób. We wsi Ru- 
nowie chowają prawie codziennie lndzi, zmar­
łych na influenzę. Śmierć żabi ra mianowicie 
starsze osoby, które po przebyciu influenzy za­
padają na zapalenie płuc.

* Rawicz. Influenza wzmaga się w mie 
ście naszćm. Pewien czeladnik bednarski, po 
przebyciu tćj choroby, zapadł na zapalenie płne

w gorączce, gdy pilnujący go ojciec zasnął, 
wydaliwszy się z domu, wpadł do studni, gdzie 
go po dwóch godzinach bez dnszy znaleziono.

* Toruń (Proces). Przeciwko wyrokowi 
sądn ławniczego, który na dnia 7 b. m. nwol 
nił kilkn parafian grabskich od kary trzech 
marek, na którą wójt grabsbi tych za nieza- 
meldowanie dzieci poznańskich na policyi ska­
zał, założył, jak się dowiadujemy, toruński 
prokurator policyjny v. Bornstaedt, apelacyą. 
— Termin w sprawie niezameldowania Czy 
telni ludowej na policyi, za co ks. Grygkwicz 
z Grabia na 30 marek kary skazanym został, 
odbędzie się w dniu 12 lutego przed sądem 
ławniczym w Torunia.

* Kiszpork. Żeby człowiek, którego trzy 
razy miano za nmarłego, znowu ożył, należy 
do osobliwości. W Nowym Młynie żyje sta­
rzec 86-letni, który w przeciągu ostatnich dwóh 
lat dwa razy uważany był za nmarłego. Te­
raz znowu zdawało się, że nmarł na influenzę, 
ale kiedy „trupa“ myć poczęto, ożył znown 
na nowo.

* Brodnica. Szlacheckie Kruszyny z Anie- 
lewem i Lisem zostaną snbbastowane. Podo­
bno niemiecka komisya kolonizacyjna chce je 
zakupić.

* Lwów. Odsłonięcie pomnika ś. p. T. 
Żnlińsbiego odbyło się w sobotę w kościele 
00. Dominikanów. O godzinie 10 rano roz­
poczęto uroczystość solennem nabożeństwem, 
które celebrował ks. prowincjał Nowakowski 
'po dokonaniu ceremonii odsłonięcia pomnika,
wygłosił O. Ludwik z Towarz. 00. Domini­
kanów kazanie. Pomnik jest utworem p. Dy 
kasa i przedstawia się wspaniale. Środkową część 
jego stanowi płaskorzeźba z marmuru kararyj- 
skiego. przedstawiającą „Miłosiernego Samaryta­
nina. Tak pod względem kompozycyi, jak i całego 
ktowania wywiera ta praca bardzo ujmujące 
wrażenie. Poniżej płaskorzeźby znajduje się 
medalion ś. p. T. Żulińskiego, odznaczający 
się wielkiem podobieństwem. Zarówno meda­
lion, jak płaskorzeźbę ujęto w ramy z pia­

skowca horodnickiego, pomysłu p. Janowskie­
go. Ramy wykonano z wielką troskliwością
w praeowni p. Periera.

* Lwów, 19 stycznia. W naszym teatrze
zaszła dziś wielka zmiana. P. Władysław Ba- 
rącz. dotychczasowy dyrektor teatru, ustąpi 
dziś przedsiębiorstwo teatralne p. Mieczysła­
wowi Schmittowi, który tćż z dniem dzisiej­
szym kierownictwo naszej sceny objął. I mowa, 
zawarta między pp. Schmittem i Barączem, 
wymaga jeszcze zatwierdzenia ze strony rady 
administracyjnćj fandaeyi hr. Skarbka, a nadto 
nowy kierownik sceny mnsi sio postarać o kon- 
cesyą rządową. .

• Z Paryża piszą do „Gazety Polskićj 
o inflaencyi pod dniem 6 stycznia. Wciąż in­
fluenca ! Na kolendę rzecz to wcale niesma­
czna, i już się teraz nie 6mieją z nićj tutaj, 
tak jak za pierwszem jćj zjawieniem. Śmierć 
zadaje ciosy raz wraz; krokami szerokiemi 
przebiega zaraza po prowineyach i nie masz 
miasta, któreby jćj haraczu nie opłaciło. W Pa­
ryża rozsrożyła się ona do tego stopnia, te 
obszerne szpitale tutejsze nie mogą jnż pomie­
ścić wszystkich chorych mieszkańców nadsyła­
nych na noszach z posterunków policyjnych 
lub zwożonych w fiakrach i powozach z am­
bulansów miejskich. W dziedzińcach szpitali 
trzeba było ostawiać baraki i namioty zapo­
życzane z ministerynm wojny. Tam więc już 
składają chorych i pielęgnują ich o ile możność 
dozwala, po obozowemu; i nic zaprawdę sku­
teczniejszego nad to, dla wyprawiania na tam­
ten świat biedaków, którym właśnie wielkiego 
potrzcbałiy ciepła! Okazało się podobno, że 
choroba ta nie jest zwykłą gryppą: gdyż dr. 
Potain, jedna z naszych znakomitości lekar­
skich, zaobserwował u cboryeh zwiększenie 
objętości śledziony. Dowodziłoby to grasowa­
nia rzeczywistćj zarazy, którą inny znakomity 
lekarz upodobnił do rzymskićj malaryi albo go­
rączki tyfoidalnćj: gdyż w obu tych chorobach 
powiększa alę objętość śledziony, tak jak w in­
fluency. Śmiertelność wzrasta; tak iż admi­
nistracja pogrzebów zniewoloną się widzi do 
npio^zczenia obrzędów, gdyż inaczćj nie mo­
głaby służbie swćj podołać. Po kościołach dla 
prędszego załatwienia się nie rozciągają kim 
na ścianach i asysta pogrzebowa mnićj jest li­
czną: bo dzień w dzień odbywa się po czte­
rysta do pięciuset pogrzebów; więc tyle niemal, 
co podczas oblężenia miasta w roku 1870. 
Pewna liczba chorych kończy życie nagle, na 
ulicy; i dosyć jnż osób w świecie naukowym 
znanych świat ten opuściło. Mówią nawet, że 
jednostki wytężające czynność umysłową, są 
szczególnie na niebezpieczeństwo narażone. Tru­
dno temn wierzyć, skoro widzimy, że lndneść 
pracująca cierpi w tćj samćj mierze co i klasy 
zamożniejsze: plaga żadnych kategnryi nie 
oszczędza. Najbardzićj uderzającym objawem 
gwałtowności klęski jest niesłychane uszczuple­
nie ruchu handlowego w artykułach pożywie­
nia. U wielu piekarzy i rzeźników odchodzi 
teraz o parę set kilogramów pieczywa i mię­
sa mniej dziennie, niż było zwykle, i to we 
wszystkich dzielnicach miasta : tak, iż rzeźnie 
w La Viletie poodprawiały część służby, cze­
go nigdy jeszcze nie bywało. Wszystkie ly- 
cea, gimnazya i inne szkoły porozpnszczano; 
w szkole politechnicznćj wszyscy prawie 
uczniowie zachorowali; szkoła wojskowa w 
Saint Cyr także rozpuszczona. Wydziały 
rządowe w rozstroju : poczta szczególnićj, za­
walona w tej porze kartami powinszować no­
worocznych, rady sobie dać nie mogła; mu­
mia zażądać pomocy żołnierzy z koszar dla 
roznoszenia listów po mieście.

Prezydent republiki i ministrowie wyzdro­
wieli jnż od dni kilku i mogli odprawić przy­
jęcia noworoczne; lecz brakło na tych przy­
jęciach wiele osób urzędowych ; między innemi 
ambasadora Rosyi.

Wyjrzawszy po za Paryż na prowincją, 
widzimy chorobę rozpościerającą się na wsze 
strony. W Lyonie zarząd miejski zupełnie 
roztrojony we wszystkich swych wydziałach ; 
sądownictwo również. Tkacze tameczni, co 
to wyrabiają po mieszkaniach owe prześliczne 
materye jedwabne, przedmiot powszechnego 
w świecie podziwu, nawiedzeni są też przez 
zarazę, choć w ich malowniczćj dzielnicy, gdzie 
się domy piętrzą nad domami na wzgórzu 
Croix-Ronsse nie brak przecie zdrowego po­
wietrza.

W Marsylii ludność w niebogłosy wyrze­
ka ; na Korsyce choroba też grasuje, leez ła-

czas z chorymi, kiedy dziś oto trzeba ich 
w namiotach umieszczać, na dworze, gdy 
śnieg leży i zimno do óśmin stopni nltćj zera 
dochodzi!

• Kalendarz. Jntro w środę dnia 22go 
stycznia śś. Wincentego i Anastazego.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 21 styczniy. W lewój czy­

ści. piersi Franckenzteina «konstatowano 
jątrzenie się, które co dopiero przez 
profesora Bergmauna, przy użycia chlo­
roformu, nsnuięto. Stan sił chorego aż 
dotąd zadowalniający. 

fiaioiBoici literacne i arnnenu.
* Polecenie „Straży świętego Wojciecha.“

„Hietorya Kościoła św. rijmiko- 
katolickiego“ dla lada polskiego i mło­
dzieży opowiedziana w 65eio życiorysach. 
Tom III. Poznań, 1890. Nakładem Straży 
św. Wojciecha. Czcionkami drukarni Kary era 
Poznańskiego.

„Niejednokrotnie i z niejednćj strony za­
pytywano mnie o „Straż św. Wojciecha“, czy 
piękne to wydawnictwo z posunięciem jego za­
łożyciela na wyższy stopień w hierarchii archi- 
dyecezalućj zostało zwinięte; czy przy grobie 
św. Wojciecha nie znajdzie się już żaden na­
stępca tego szermierza, który śmiało i wysoko 
podniósł sztandar pierwszego sodalisa Maryi na 
ziemi wieikopolskićj, co to rycerstwo polskie 
wyuczył pieśni rycerskićj „Bogarodzica, Dzie­
wica, Bogiem wsławiona Mary«“. Owoż z tym 
Nowym Rokiem z nowym zapałem badzi się 
życie w „Straży św. Wojciecha“. Kiedy bo­
wiem ks. dr. Łukowski jako Jeneralny Wi- 
karyusz Najprzewielebniejszego Arcypasterza 
naszego zniewolony został przyjąć na barki 
swoje urząd Oficjała w archidyecezyi gnieinień- 
skićj i dla ogromnego nawała pracy nie mógł 
nadal zajmować się wydawnictwem „Straty 
św. Wojciecha“, przejął redakcyą tćj Straży 
godny następca pierwotnego jćj założyciela, ks. 
dr. K a n t e c k i, kanonik u św. Jerzego i 
peniteneyarz metropolitalny w Gnieźnie. Pier­
wsze zaraz dzieło, jakie członkowie „Straży 
św. Wojciecha“ za rok 1889 w styczniu r. b. 
odbierają, jest trzytomowa Historya kościelna 
za 1 markę 50 fen. Lepszego i stósowniej- 
Bzego wyboru nie mógł zaiste ks. dr. Kantecki 
zrobić. W 65 życiorysach są tu opowiedziane 
dzieje Kościoła św. od czasów apostolskich aż 
do obecnćj chwili nie tylko jasno i przystępnie 
dla ludu polskiego i dojrzalszćj młodzieży, 
lecz przytem oparte na źródłach najwiaro- 
godniejszych tak minionych jak i najnowszych 
czasów. A ponieważ praca ta głównie prze­
znaczona jest dla rodzin polskich , przeto w 
każdej epoce i przy każdej sposobności, szcze­
gólniejsze uwzględnienie znajdują dzieje Ko­
ścioła w Polsce. Z całego dzieła tego prze- 

wiara i gorąca miłość do 
katolickie i polskie — 

czytelnika ten spokój 
z jakiem najzawil­

sze i najburzliwsze epoki dziejów kościel­
nych przedstawione zostały. Wielka też bę­
dzie zasługa „Straży św. Wojciecha,“ jeżeli 
to dzieło w jaknajliczniejszych rodzinach roz­
szerzyć zdoła. X. H. K-

(Nr. 1 na rok 1890. „Wiadomości księ­
garskie i kupieckie.“) 

bija się żywa 
wszystkiego co 
a najwięcćj ujmuje 
i to namaszczenie,

Przeijłate lia SW śi. Wojciecha
złożyli w dalszym ciągu:

-224) Ze Strzyżewa Kościelnego: ks. 
proboszcz Fr. Raatz, Stanisław Pietrak, 
Fr. Szałkowski, Fr. Lawrenc i Józef 
Kwapich ze 8trzyżewa Smykowego.

225) P. M. Lutomska ze 8tawn.
226) Panna M. Szenic ze Stawu.
227) Pani Chłapowska z Goniczek.
228) Pani Prądzyńska z Chwałkowa.
229) Ks. proboszcz Laskowski z Gołuchowa. 

Dawniejszych roczników Straży św. Woj­
ciecha nabywać można w Drukarni Knryera
Poznańskiego.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką 
książek 1,70 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, 8w. Marcin 16/17.
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godnie; w Tuluzie rozpuszczono szkoły, i po­
czta nie może służby swćj spełniać; w Ba- 
jonnie, w Bordo, w Nantes tak samo. Całe 
zagłębie Loary srodze jest nawiedzone, a w 
Sauranr dano nrlopy aż czterystu oficerom, 
którzy tam naukę swćj służby w szkole ja­
zdy kończyli. W Evreux zachorowali wszy­
scy nauczyciele, a także i rektor miejscowego 
lyceum kn zadowoleniu uczniów, których z tćj 
przyczyny rozpuścić musiano. W tamtejszych 
ko~zarach dragonów tylu się rozchorowało lu­
dzi, że trzeba było dla chorych znaczną 
częśo koszarowych zabudowań oddzielić. — 
W Rouen, w Hawrze i w miasteczkach 
fabrycznych u ujścia Sekwany, gdzie się 
wszystkie sukna nasze wyrabiają, zaraza sroży 
się bardzo. Wielo mieszkańców Rouen wyda­
liło się z miasta. W Dunkierce wydaje się 
w każdćj z aptek po osiemdziesiąt lekarstw 
dziennie: w Lille wszystkie zakłady tkackie 
rozprzęgły się i w samych warsztatach kole­
jowych w tćm mieście zachorowało 80 robo­
tników i trzydziestu terminatorów ; w szkołach 
nauka zawieszona, a towarzystwa dobroczyn­
ności ledwie nastarczyć mogą z pomocą licznej 
niedoli. Wszędzie we wszystkich dykasteryach 
i służbach rozprzężenie ostateczne. W wieln 
też miejscowościach, a przed innemi w Paryżu, 
arcyprzykęe wynurzyły się niespodzianianki. 
Rzecz widoczna, że szpitale w stolicy naszćj 
nie wystarczają dla jćj ludności. Gdyby za­
miast influenzy spadła na nas zaraźliwa go­
rączka tyfoidalna, ospa, albo cholera, zapytu­
jemy siebie z przerażeniem, coby było wów-

T<?Seo!“<am giełdo®»
Berll.i 21 stycznia 1880. (Kur»» końcowe.

Kuts i dnia I 20
Pemioa słabo. I

na kwiecień maj ..... 200 25
na czerwiec-lipiec...................... 200 25

tyle słabo.
na kwiedeń-maj . . 
na maj-czerwiec. . .

0!ć| rzep, słabo, 
na styczeń . . .
na kwieeień-mąj .

Okowita osłab, 
eksportowa . . .
na styczeń . . . 
na styczeń-luty. .
na kwiecień-maj . 
na sierpień-wrzes eń 
spożywcza . . .

Owite -
na kwiecień-mąj.......................... ... 1

Wyp żyta wsp............................
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

. . spożywcza.
Kurs z dni»

Consel. 45/i

176 50 
174 60

68 80 
63 70

83 10 
32 40 
82 40 
38 50 
85 20 
52 60

21

o ............................
Consol. 3Va°/o........................
Poznańskie 4c/0 flety zastawne . 
Poznańskie 3ł/,0/0 IW zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . • 
Anstryackie banknoty . • • 
Anstryacka renta srebrna . . •
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/0 flety zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/o renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye . 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie, słabe

150 
,ooe 

,000 
18 

106 60 
103 20 
101 - 
90 90 

204 10 
173 10 

76 80 
224 60 

99 90 
66 76 
01 50 
88 10 
86 25 

179 75 
101 10 

59 90

200 75 
2C0 75

178 25 
174 26

68 50 
63 50

83 40

33 80 
33 50 
36 20 
62 80

164 50 
150 

90, MO 
.000 

20
106 60
103 10 
101 10

99
104 
172
76

224
99 
00 
61 
87 
85

177
100
58 75

gI



n powietrza.
Peía 20 stycaúa jggfl r. 0 8 godzinie rano.

Azach ui. 
6 żachui.

Malaghmore,
Aberdeen .
Chrystian* und 
Kopenhaga .
Sztokholm 
Haparanda .,
Petersburg ,
Mjtók wą 
Kork, Qutensu 
Cherbourg , , .
Beider'. ,'T*.
Sylt . . . .
Hamburg . -,
ßwinemiiide . .
N-nfiibrwasser.
Kłajpeda ‘ .
Paryî~~7T7 
Mónaśter . . .
Karlaruhe , .
Wiesbaden. , .
Monachium . .
Kamienica
Berlin.............
Wiedeń , . .
Wrocław . . 
lale d'Aix . . .
Nizza ... ,
Trye»t ....

. Skala lilj wiatru: 1 - uiui powiew i aalj, 8 — gfcby, i » umiŁrkowtUT, 6 —
h*— łJLr Błi?r’ L““vmrefay’ 8 “ bunllwj 
, ,?*’ al'B* ouraa, 11 —gwałtowna
burea. II -**-• orkan.

: i'-7

. ! 741

. i 7f3

.PldW.

Płd. na. w.
• 1
. 1 771 W.PW.W.
• i 748 z.
: ' 748 'Z.
. 744 Z-PłiLZ.

747 'Płd z.
Î 749 i PłdZ
, 749 |Płd.Płd.Z.

. ! 760 Płd.W.
J ,'Z.Płd.Ż. "

i 747 PłdZ.
1 755 iPłd.Z.
j 752 ¡PłdJS

757 Płd.Z.
753 PłdZ.

¡ 751 Płd.PłdJS. :
i 769 ' spokojnie.
i 754 Płd.Z.
('762 Z- 1

i pół zachm.

3'zachm.
4 pogodne 
4 zachm.
4 po- hmnrno 

. 2 zachm.
4 zachm.

3( pochmurno' 
4 deszcz 
i' deszcz 
4 deszcz 
6 zachm.

-i6
s
5
4
4
3 
3 

- 4

Uwaga. Stacye powyłat» podzielone 14 na 
a grapy: «) Knropa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Pmz Wschodnich, ’) Kuro pa środków» 
aa południe od powyższego pasn; •) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu ttacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od aachodn ku wschodowi.

Pogląd na tt»n nowietrza.
Minimum poniżój 728 mm. leży na Z. od Nor­

wegii, panując nad wiatrem i powietrzem calój 
Europy zachodniój i wywołując tamże miejscami 
burzliwe wiatry z Z. i PłdZ. W Europie o-ntralnój 
jest powietrze przeważuie pomroczne i cieple, pra 
wie wszędzie spadło cokolwiek deszczu. Wewnątrz 
Niemiec leży temperatura do 10*/, stopnia ponad 
normalną.

3 pochmurno
3. pochmurno'

’«igła
1 bez chmur 

r -(zachm.
781 Płd.Z. 4 pochmurno j

8
6
»
6
6
6
4

-1
__6

9
7

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 21 stycznia. — (Sprawozdt- 
uie giełdowe.—)

Stan powietrza zmień.
Zyto bez haudlu.
Okowita: wyżij.

Cena wypowiedz. -. Wypowiedziano 
w miei w-i (bez bśczlci) tow. oprfl-.t 5o-ia 50,70 pł. 
70-ta 31,70, styczeń 50-ta 50.70 ark.. 70-ta 31 70 
ark., luty 60 U 50,70 m„ 70-ta 31,30 m.. mariec 
50-ta 60,80 70 ta 31,30 m.

IB |> t» x u 1111 a 1 e n r z ę fi o w e).
Okowita (z beczką) sa 100 litr. 10,00(5/„ 

Tralles. Wypowiedziani —litrów. Cena wy
ra,k w miejscu bez beczKi 60-ta 

50,70 mrk., 70-ta 31,20 mrk., styczeń mrk., 
luty 70-ta —,— m.
«0 Zi?*"**’ 21 8tycznia- Ceny mąki. Pszenna 
49 50, rżana 30.00 za 100 kilogr.

Wrocław, 20 stycznia 1890.
Zyto (za 1000 funt.) słabo wypowiedziano

- centn. Cena wypowiedziana----- ł rk na
styczeń 178,- żąd., kwiecień-maj 179 00 żąd. maj- 
czerwiec 18 \00 żąd.. czerwiec-lipiec —żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent na tnie
siąc bieżący 168.00 żądano, na kwiecień-maj 168 
żąd., na czerwiec lipiec —,— żąd.

016j rzepiowy cicho »vpowieds-----«1,
w rąiejacć na styczeń 09. - żąd., stycz-ń-luty 69.0 
ząd., luty-marzec 69,50 żąd., marzec-kwiecień - 
ząd., kwiecień-maj —żądano.

Oko w i ta za (IOO litr, a 100%) excl. 60 i 70 m. 
pouacku koi sam , bez In., wypowiedziano —litr 
“P?“’ ZZP°7i#,JŁ ~~ • BH «tyweń (50-ta) 49 93 
ząd.. (iO-ta) 30.40 ząd., ua styczeń-luty (7l)-ta) 
—ząd., kwiecień-maj (70-ta) 31.80 żąd

»TKwIedzIuu* na dzień 21 stycznia: 
żyto 178,00 mrk.. pszenica mrk. owies 166,00 
mrk.. rzep —m., olój rzepiowy 69,—.

Cen» wypowwa. okowity (excl. 6 < mk. podał 
konanmo.) dnia 20 stycznia: (60-ta) 49 90 mrk 
(70-tAl .’łftsn m.W “ ’

Ceny targowe z dnia 20 stycznia 1810

Post an owien ia 

miejskiej 

deputacyi targów.

Za 10
ciężki 

naj- (naj 
wyż. niż. 
M F M F.

0 kilogr 
średni 

naj-| naj-
wyż. 1 niż. 
M F. M F.

a m ó w 
lekki towar 
naj -1 naj- 

wyż. 1 niż.
M F M F

Pszenica biua
A żółta
Żyta
Jęczmień
Owies
Groch

UI.Mi
19Í10 
17 80 
1830 
16 60 
1750

19,10
18 KO 
17 60 
17(60 
10(40 
17100

18 70(18 30
18.50 18(10 
17¡4017 1O
16'3 ) 15:8,1 
1620 10(10 
16 50- J 6 00

17 7c
17 5)
18 9.) 
1480 
16;8J 
16100

7|20
1700 
¡6 70 
1830 
l’4O 
1450

Postanowienia
komisyi handiowój.

Rzep . . . 100 klg. 
Rzepik zimowy . ,

TOWAR
piękny I średni | pośledni

I 80 11 27 I00 1125 !
¡30 11 26 ! 70 11 25 1

lydgansei, 20 stycznia.
Pszenica: piękna ’81-185 mrk.. średni 

towar ,— m., poślednia według jakości 172 do 
do 150 mrk.

¡by.,» według jakości 166-171 mrk.. pośle­
dnie —mrk.

Groch wrzący 160-170 marek na para. 
145—150 marek.

Jfr zmień do browarów 160-160, ua Dasze 
130—140 mrk.

Owiss nom., w miejscu według jakości 160 
do 163 marek, posledn------ .

Okowita 50-ta 60 25 m., 70-ta 30,75 m.

Berlla, 20 stycznia — (Sprawozdanie urze- 
powe.) - Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żądauo —mrk. według jakości; ua miesiąc
bieżący płacono —,—, ua styczeń-luty płacono 
—, na kwiecleń-inąj płacono 2X1,25-200,50, 
na maj-czerwiec placnno 200.25 - 200,50. na czer­
wiec-lipiec płac. 20 J,25 -200,60 Wypowiedziano 
---- ton. Cena wyp. —.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. — 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na styczeń-luty płacono —żąd. —, na 
kwiecień-maj płacono 178,26—176.00—176,50, na 

P, „176-26-176,00-175 60 czerwiec-lip. 
płc 174 23 174,00—174,(0. Wyp. 150 ton. Cena 
wypowiedziana 175,01 m.

U w i e s za 1000 kil. w miejscu 163-180 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —, 
żądano —, na styczeń luty płacono —, na 
kwiecień-maj płacono 164,60-164,00, na maj-czer-
wiec płacono 163,60-163,25. Wypow.----- -ton
Cena mrk. ’

K “ka.ro?“'«iść« Pł- 128 138 we- 
uiug jakości, miesiąc bieżący płacono —— kwie- 
eień-maj płacono 115,00, mąj-czerwiec płac 115 25 
czerwiec-lipiec płac. 116,25, na lipiec sierpień płac! 

płac Wypowiedziano - ton. Cena — —
.U14J r,,,e?ołkowy- Zal0° KIIort- » nilej- 

scu bez beczki 68,0 mrk., z beczką -,- mk na

styczeń płacono 68,7, żądano na sty.
cien-luty płacono 65.7, na kwiecień-maj 
63 7, na maj czerwiec płacono —. Wypowie- 
dziano----- cent. Cena wypowiedziana —m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konxume. 
w miejscu płac, 52,6 mrk., na styczeń —. Wy. 
powiedziano —litr. Cena —. Nieopodatk- 
Obciąż. 70 m. podatku konsnme. w miejscu płac. 
32,9 — 31.1 mrk., na styczeń płac. 32,2—32,5, na 
styczeń-luty płac. 32.2—32,5, kwiecień-maj płac. 
33,2-33,6, na maj-czerwiec płacono 33,5 33 8, 
czerwiec-lipiec płacono 34 0-34.3. na lipiec-sierpień 
34 4-34,7. na sierpień-wrzesień płac. 84.8—35,1 
M- —. Wypowiedziano —litrów. Cena 
—, - mrk.

Hambarg, 20 stycznia. Okowita lepiój, na 
styczeń 211/2 żądano, styczeń-luty 21*/, żąd., kwie. 
aeń-maj 22- żądano, maj-czerwiec 22'/« żąd. — 
Kawa good average Santos sa styczeń 84—, 
marzec 83»/«, maj 83«/«. wrz-sień 83-. Usposobić 
we pot w. Obrót 4000 miechów.

Magdebnrg, 20 stycznia. — C u k ie r ziar- 
D“7 wo»ka W/s 15,70 cukier ziarn. axel. 
w1/! 15,15 euk. ziarn. excl. 76% Rendem —. 
Dragi produkt excl. 76% Rendem, 12,35. Uspo­
sobienie spok. ff. Rańnada chlebowa —, f. Ra- 
ńnada cUebowa 27,60, mielona rańn. II. z beczką 
28,50 miel. Melis I z beczką 24 50. 8pok. Cu­
kier surowy L Produkt transita fr. statek Ham-

o“ , 'ty.Trń ł*°° n-8j,/s żąd.. luty
116 ,a2pł.,11 66 żąd., marzec 11,72'/. pł., 11,77% 
ząd., maj 12,02'/, płac. 12,05 żąd. Stale. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w połnduie; w nie­
dziele zań od 12 do 5 po południu.

"’ÑTT'a.ln.e

Diiia 9-go grudnia 1889 r. wracając z Afryki do kraju, umarł 
na okręcie brat, nasz jedyny ś. j>, (1108)

Felix Studniarski
w 28 roku życia.
Pa.Hki^0Ż9AStW0/a dUSZę jeg° °dpniwi Się w kościele I^emieninia 
hańskiego -4-go b. ui. o godzinie 9-tej z rana.

Ciężkim smutkiem pognębione

siostry i rodzina.

zebranie przedwyborcze
powiatu mogilnickiego (1101)

odbędzie się w niedzielę dnia 3« stycznia 
o godzinie 3 po południu w Trzeme­
sznie na sali p. Kiszewskiego.

Komitet wyborczy powiatowy.Walne zebranie
wyborców’ powiatu wagrowicckicgo

odbędzie się w Wągrowcu w niedzielę dnia 2<)-go 
stycznia o godzinie 3-clej po południu w lokalu
strzelnicy, ua które zaprasza
(1014) .______ _ ZEZ o m. 11 e t.
r» .W' “robi Odbędzie się dnia 30<go dla powiatów 
«ostyn-Rawlcz, na sali p. Śliwińskiego

Pośredniczymy w parcelacyi wię­
kszych i mniejszych majątków. *

Kapitalistom lokujemy ich kapitały 
w większych i mniejszych kwotach na 
pcwnyeli hipotekach ziemskich.

Reflektantom na kupno lub dzier­
żaw ę majątków ziemskich wskażemy ko­
rzystne interesa bez wszelkich kosztów.

Regulujemy interesa hipoteczne i za­
łatwiamy konwersye. (33o)

Bank Źiemski
■^7" Poznaniu.

omnium Ecclesiaram et universi Cleri
Archidioecesis Gnesnensis et Posnaniensis

pro anno Dni 1890.
(Spis Księży i miejscowości Archidyecezyi 

Gnieżmensko-Poznańskiej.)
Cena za egzemplarz 2,00, z przesyłką 2,10 m.

Odwrotnie wysyła za nadesłaniem należytości

Uriikarniu Kuryera Poznańskiego.

Niżój' podpisany Bank przyj­
muje : (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 37i0/0, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%.

Bank
Mjzhi Spółek Zarolkowycit.

Dr. Kusztelan.

Zelraiie jnehilorae Ospę ł kuchy
C"Ä lni8ne.’ racPiowe’, z orzecha 2iemw°, s^m 

ÜI—z nasienia bawełn., kokosowe; (470
|73| Jedyny polski skład bławatny 73

S“'b,c" „t snsSj" t" i"’““)«''

«kiego do zamiany Äowa^Pr^v Ä°"e ?iemskip Kr61estn'a P">- 
kosztą sprowadzenia nowych zaln,iu!Ie.raozn!« oszczędzić
^ĄHfch zamienionych Rs. 100.' "Weaif^Ln1 .7.^ wymiana
ser. 1 na s(,. V w‘okreśionych ¿Xka™ t korXa^Z t 
wamy nimeiszem W. Pana abvś zwhciał' n». , ?8t a 1 dla. wzy- 
zawiadomić, czy sobie zamiany tój życzysz ’ & nleiw,0C21»e

Bąąk^ośdańgki w Poznaniu
Siegela „Śmierć nagniotkom“ (Hühneraugen Tob

fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

»r. »iW.-JS* l"ijf *1 »«<.».‘5.’!
Wilhelma 1. II. Klrsckfcanm ’chirórw J ’ kr#l .f,l,rUrK J- «• Mosel 
hrabieg-,, MoRklego I wiele |„ńyeh" 1n\ów ^dz "ekc7Vne|nT’i'rSU 

żonę na widok pnblie«™ ™‘ dnI 1 2 dnl

poszukuje się kościelnych pie­
niędzy zaraz po landszafcie 
w 2/8 taksy na majątek ziem­
ski. Oferty T. S Gem biec. 
Pośrednictwo agentów wy­
klucza się zupełnie. (1107) 

iES?

Zakład malowania na szkle
A. REDNER, 

Wrocław, Monhauplstr. nr. 7.

3- Okna z figurami pocz. od 
80 m. za mtr. Q, z deseniem ,

Ul kobiercowym od m. 20 do 70. j 
ju Oprawy okien w ołów dla ko- 
p] ściołów i domów prywatnych.Uj Ceny umiarkowane. Zezwala ,
Ig się na odpłatę ratami. (1044) j 
K5E32SH5a5ai

Jako fryzyerka
poleca się (1034)

KranlschccR dawn. Ratsch. 
Bliższych wiadomości udzieli pan 
fś. Mii ller w hotelu Jtyliusa.

Płaszcze icatowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,

w Materye na płaszcze watowane “w
i poszycia do futer w wyrobach praktycznych,

Aksamity, plusze i jedwabie, 
Płótna — »Stołowizna — Piranlti 

Kobierce — Chodniki — Materye na meble, 
Derki podróżne i derki na konie, 

Bieliznę męzką, 
poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dom Banku Przemysłowców. 

Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincyą wysyłamy franko. (368)

ąoAofefnzoapod 73

Najnowsze
patentowane

z samodzielnem regnlowa- 
nlem pudelka z siewem 
Siewni ki szerokorzutne sy­

stemu toruńskiego i patenty Ber­
man n a i do koniczyny.

Potrząsaczcdo sztucznych 
nawozów patentu S c h 1 o e r a i 
rozdrabiacze nawozów.

Młockarnie, lokomobile i 
maneze.

Trycry, młynki i wialnie.

Oryginalne uniwersalne

pługi stalowe
od Rud. Sacka 
na kółkach z 
samodzielnem 

prowadzeniem
1‘inffi dwuskibowe najwypróbowań- 

szej konstrukcyi.
Pliiffi trzy i czteroskibowe. 
Iśołowniki do sadzenia kar­

tofli Patentu Sarrazina 
łbr. 4l«37.

V4 alce gładkie, pierścieniowe, kol­
czyste i systemu Cambridge.

polecamy po cenach giełdowych.

__ Orłowski i Sp,

W. A. Kasprowicz,
Poznań.

Plac Wilh. 6. Fryderykowska 4.
FABRYKA

bandaży i czarnej piny
po najtańszych cenach:

Insirnmcnfa, opaironki 
przedmioty chirurgiczno-

lekarskie. (979)

Innenarzędzia rólnicze polecamy natychmiast ze składu

Bracia Lesser,
Poznan, M. Rycerska ni. nr. 4.

Heyducki fi Eichsfaedt
polecają

s-lloy, "bixet^r. 
kołnierzyki i obojczyki,

W" po cenie umiarkowanej.

~FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1019) „VULKAN“

I. F. J. Komendziński w Dreźnie,
I^t^;Sz\n0.Wn-rrn 1A“atorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
itureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

^^nąnnlą£n sa do nabycia feny nader umiarkowane.

Folwark Goncarzewo
do majętności potulickiej należący, 1400 mórg. magd. 
wielki, z dobrymi budynkami i glebą przeważnie pszenną, 
ma być z powodu .śmierci dzierżawcy wydzierżawiony od 
I-go lipca r. b. na 18 lat. Kapitał potrzebny około 
55000 marek. Zgłoszenia przyjmuje Admiuistracya 
dóbr w Potulicach przy Nakle (Nakel-Netzę).

Do fabryki maszyn rolni­
czych i warsztatu reperacyj- 
nego w Królestwie Polskiem,
blizko granicy, potrzebuy jest 
od 1 kwietnia r. b. doświad­
czony, zdolny i energiczny

WI

Oferty proszę składać w Eks- 
pedycyi Kuryera sub. SI. 1007.

ORGANISTA
kawaler, 20 lat stary, wolny od woj­
skowości, wykształcony w swym za­
rodzie, jak najdoskonalej w śpiewie, 
grze na organach i innych instru­
mentach, posiadający pewną pra­
ktykę, poszukuje zaraz lub od 1-go 
kwietnia rb. odpowiedniśj posady 
przy większym kościele w mieście 
lub na wsi, szczególnie, gdzie po- 
żądauem założenie śpiewu kośaiel- 
nego lub takowego pielęgnowanie. 
Łaskawe oferty przyjmuje i kandy 
data sumiennie poleca (1026)

J. GorzelniaskJ,
dyryg. muzyki kościelnej w Buku.

Organista,
młody żonaty, z małą familią, sześć 
lat w miejscu, mogący się odwołać 
na chlubne rekomendacye miejsco­
wego Księdza Probosżcza i na de- 
kanalne Duchowieństwo jako: pilny 
trzeźwy, uczciwy i moralny i w za­
wodzie swym doskonały, pragnie dla 
polepszenia losu przyjąć inną posadę 
od 1. 4. 1890. Na życzenie zdolny 
jest zająć gospodarstwem O łaska­
we oferty uprasza Wąjclerh Ma­
tysiak . organista, Staw p. 
Strzałkowo. (999)

Organista
żonaty, wolny od wojskowości, li­
czący 25 lat (obecnie w miejscu; 
trzeźwy i mogący na życzenie swegć 
Ks. Proboszcza zająć się w wolnym 
czasie usługami i być pomocnym w 
gospodarstwie, a który w razie brakn 
mieszkania mógłby sobie kupić dom, 
poszukuje posady od 1 kwietnia rb. 
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedyeya 
Kuryera sub P. C. 1016.

rz„ -------—7—---------- —----------------------------------------—------- xyaaiv i-ieize). korvers
'tyą o pome ziakiy Teofil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Nauczycielka,
Polka, nieegzaminowana, mu­
zykalna, poszukuje miejsca. 
Dowiedzieć się można: Eksp. 
Kuryera sub G. 937.____

Organista
zarazem rewizor mięsa, kandydat na 
agenturę pocztową i introligator, żo­
naty, młody, z jak najlepszemi świa­
dectwami, obecnie w miejscu, szuka 
od 1 kwietnia r. b. posady, na któ- 
rejby po za kościołem był wolny. 
Łaskawe oferty uprasza do „F.xped. 
Kur. Poz,u." pod lit. J. M. J. <959)

I
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